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PRENUM ERATA miesięczna z odpasieniem  
io  domu, lub z przesyLcą pcc-tow ą 4 «Ł, aa 
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Oplata poczto»7a uiszczona ryczałtem 
Redakcja rękopisów njezamówionych nie 
zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń 
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BAHANOWTuZE —  ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk 
ćt.-jĘEO K IE -- ul. Lamkowa 14, Księg. W. W łodzim ierom  
GŁODNO — K sięgarnia T-wa „R uch"
IlOfeofisaSJ — K sięgarnia Kol, „R udb"
KŁECK — Sklep „J. idność
LIDA — ul. Suwalska 13 —  S. M aterski
ŁUNINIEC — K sięgarnia Kol. „R uch“
MOLODECZNO — K sięgarnia T-wa „Ruch 
N IEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa — K sięgarnia Jaźwin „kiego 
NOWOGRÓDEK -  Kiosk St. Michalskiego 
N.-6WIĘ-CIANY — K sięgarnia T-wa „R uch“
DRU JA  - -  Kowkin

. 11 HM.I u  ----

OSZMIANA — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul W ileńska 15 — T. Gurwicz 
PlTĆSK — KsięgaJiaa Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOŁPCE K sięgarnia T-wa ,Ruch‘
SłiONIM — K sięgarnia J . rtyppa — ul. Mickiewicza 10 
SMCIlGONIE — Stowarzyszenie P rzyjaciół Oświaty 
ST. S W ię c lA N Y  — M. Lewin, Biuro gazetowe, ul. 3 Maja 6 
śZARKOWSZCZYZNA — M. Minde*, Skł. apteczny 
Y/OLOzYN — Libciman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol „Ruch'

. 1 U  rfiWMSiiî r r*-7-—KU »  _ mtMIcc »* SfeB#
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 g i . Za tekstem 30 gr. K orauuitaty  oraz nadesis ne scl 
lim etr 5(1 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 g r W  numerach Świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagram 
czne o 50 pioc. dioźej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tokalam 
6-cioszpaltowy. A dm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co do miejsca. Terminy druku A dm inistracji nie oLowiązuj4.
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o s t a t n i a  Na d z i e j a , d z i w a c z n y  s o j u s z n i k
Prasa zagraniczna i oolska ją ' ysu-nąć i polityczne . Podob- 

sygnahzuje nową trudność we- no więc odejdzie Goebbels, dusza 
wnętrzną Niemiec, nową możność, wojującego, rewolucyjnego nacjo- 
Zalamania hitleryzmu. Takich' nalizmu. Podobno ma ulec złago- 
możności sygnalizowano wiele i dzeniu kurs antysemicki, wypu- 
różne. Prorokowano nam lewolueję szczeni więźniowie obozów k'011- 
komunistyczną.Nie wychuchła.Prze | centracyjnych, zaprzestaną propa- 
bąlkiwano o racjonalności interwen ganda rasistowska i t.d. i t.d

hitlerowskiej poa nagłówkiem „Na 
kogo oni liczą". Niewątpliwie w 
Niemczech, ściśniętych w żelazne 
kluby dyktatury, wiele myśli krą­
ży woikoło możliwości oswobodze­
nia się, a wiele tych nadzie. łączy 
się z emigracją, łączy się z zagra 
nicą. Ale dotąd tym nauziejom nie

cj europejskiej. Nikt się nie kwa- t.d. ( zytamy o tein w prasie lewi- 1 umiano rzucić parolu, nie umiano 
pił. Uciekano się do motiarchji, ja- ( cowoj polskiej i zagranicznej. I je-j dać konkretnej odpowiedzi co, kto
ko do „ m n ie jsze g o  zła". Wreszcie!dna i druga ni* kryje się wcale 
karmiono czytelników gadkami o ze iwa radością, że oto zna' i/i
..szalonych" antagonizmach Goeb 
belsa z Goenngiem- Goeringa z 
Papenem, Fricka z Hessem. Po­
ważni publicyści obsuwali się w 
dół po brunatnej hierarchji i w 
d ó ł. po szczeblach argumentów.

Teraz występuie na widownię 
nowa perspektywa obalenia Hitle­
ra i hitleryzmu. Prasa donosi, że 
Hitler stara się o pożyczkę iw Ame 
ryce, ale bankierzy amerykańscy

się ktcś, kto uśmierzy Hitlera. W i­
dać, że jest to wspólny los ludzi, 
kończących się epok, że można o 
meb napisać; „Niczego się r.ie na­
uczyli. wszystko zapomnieli".

Bo weźmy jakąkolwiek taką ra­
dosną nowinę, wszystko jedno czy 
z „Robotnika", czy z „Republique" 
czy nawet „Naszego Przeglądu" 
przetłumaczmy piękne na

słusznym sojusznikiem kapitału, międzynarodowy żąda spełnienia nia oceny politycznej, musimy poa-
Słyszeli natomiast od lat, że! szeregu postulatów politycznych, j kreślić jtj konsekwencje. Nie wie

prawdziwym, nieprzejednanym, które głoszą —  socjaliści, radykali, j my, czy pozyczka dojdzie do sku! 
śmiertelnym wrogiem tegoż kapita- , lewica niemiecka, emigracja. W  
łu jest socjalizm, jest komunizm, >pacerze poprzez szpalty europej- 
jest lewicowa demokracja. Mniej- skiej prasy lewicowej znajdzie 
sza o ile się ten jjogląd w Nienr- inakomne dowody tej radości, te- 
czech przyjął. Napewno jednak był(go ożywienia i nadziei, jakie wszę 
nierylko rozpowszechniany, ale i .Izie wniosła pogioska o mter 
rozpowszechniony. Jakże słaDe oy- Iwencji kapitału Alt w świetle

jak wyzwoli. Teraz ta odpowiedź j ,y argumenty hitleryzmu, gdy się
upragniona przychodzi. Teraz nam 
wszyscy przeciwnicy Hitlera wymię 
mają nazwisko, podają adres zba­
wiciela, który uratuje postępowe, 
liberalne czy proietarjackie Niem­
cy z hitlerowskich obieży. Zbawi­
ciel nazywa się Kapitał, mieszka 
na Wall Street.

obok warunków finansowych ma- mieckie i zamieśćmy w

Chyba dostrzegamy śliczny e- 
fekt. Robotnikorr i cnłopom nie 

nie-1 mieckim tłumaczono zawsze, ż< 
prasie Hitler jest pachołkiem, stugą i po-

od spółki z bankierami odżegny­
wał, jakże mizerne były jego teo- 
rje, że komuna i kapitał, to dwa 
skrzydła jednej całości, opanowa 
nej i rządzonej przez żydów. Ale 
teraz Teraz wystarczy Hitlerowi 
nadać na megafony radjostacyj 
wiadomość, obiegającą cały świat, 
że kapitał międzynarodowy zamie­
rza wystosować pod jego adresem 
Ultimatum, poprzeć je groźbami, 
represjami, wystarczy mu powie­
dzieć, że to nikt inny, jak kapitał' jenty jej fakt Ale z punktu widze-

tych wiadomości i w świetle tych 
nadziej, kto ukaże się teraz oczom 
mas niemieckich, jako sługa, lub 
sojusznik kapitału, kto zaś jako je­
go wrog? O kim można będzie po­
wiedzieć, że kapitalizm go zwalcza 
1 że on z nim walczy, a o k»m, że 
go popiera?

* * *

Z naszego punktu widzenia, ta 
fałszywa gra emigracji niemiec 
kiej nas oczywiście me smuci. Z 
dziennikarskiego obowiązku notu-

ku i czy tak bardzo wzmocni (wła­
dzę Hitlera. Ale wiadomość o 
warunkach bankierów i echa tych 
wiadomości na lewicy, to będą 
naDewno rzeczy, które m o ra lm e  po­
prą autorytet Hitlera wśród mas. 
lepiej, niż niejedna pożyczka i m u  
ralnie osłabią pozycję socjalizmu 
wśród tych mas, osłabią więcej, 
niżby to im cały kapitał międzyna­
rodowy mógł wynagrodzić Swoją 
drogą, jak ci niedawni przywódcy 
ludu przestali go rozumieć, - prze­
stali go znać. Rojalistyczna emigra 
cja francuska (wróciła w 1815 roku 
dans les fourgons de retranger- 
Jak mało historji znają ci socjali 
sci, którzy chcą ucieszyć proleta- 
rjat zapowiedzią swego powrotu 
dans les fourgons du capital.sme!

K.P

6ARTH0U OTW 'ERA MÓWNICĘ PARYŻ — MOSKWA

F rancusk i m inister spraw zagranicznych Barrhou otw iera bezpośrednią kom unikację telefoniczną Paryż —Mc 
skwa. Na lewo: francuski m inister poczty M allarm e. W  środku: rep rezen tan t sowieckiego poselstwa w Paryżu

Kngen jusz H irschfelcL

HITLER NA ŚWIĘCIE PARTYJNEM W NORYMBERDZE

W Norymberdze odbył się wielki i ja z d  partji narodowo - socjalistycznej, na którym kanclerz H itle r wyg­
łosił program ow e przemówienie. No zdjęć i u — kanclerz K zcszy "Hitler wita Z okna uczestników zj&adn.

Lot olrożiy r u M l y .
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ LOTNICZY

Start z W arszawy
w a r s z a w a  w  czoraj o gonz 5

rano wystartowały z W arszawy samo­
lot) oR-.ąci udział w Międzynarodo 
wym Turnieju Lotniczym do lotu o- 
krężnego. Tras tego lotu wynos, prze- 

tys kim. Samoloty lądować 
Cdą na 27 lotnukac... między mnemi 

w Królewcu, Berlinie, Br, di, - a- v 
żu, Madrycie, C^aW ance Ugier*-. Tu 
nisie, Rzymie, Wiedn.u, Pradze Kato 
wicach, Lwowie i innych. Samolot 
startowały w grupach po Separatów.

W pierwszej grupie znajdowali się: 
Karpiński na RY lj -9, Anderle (Cze 
cho.slowacja na RWD-9, Francke (Niem 
cy) na aparacie BF-108. Ambruz (Cze- 
uHislowacja) na aparacie A-200.

Ostatnia grupa samolotów składała 
się z ? aparatów pito cwanych przez 
N ie.ica Pasewalda 1 Włocha Sanzina. 
Pasewald pilotuje maszynę FI-97, San- 
zin BA-39.

Odległość pierwszego etapu do 
Królewca wy*>si 381,5 km Podstawą 
punktacji na lot oki ężny ? z,e _ Pun 
ktacja średniej szybkości na 
sie przyczem punktacja z a c z n .e ^ f  ud 
szybkości średniej 135 ltffl- m  ^  ’
poniżej której zawodnik zostaje y 
liminowany Punkty przyznawane będą
za średnią szybkość od 135 km. na 
dzlnę aż do szybkości 210 kin. na go 
dzine Szybkość powyżej tej ostatnie, 
nK będzie punktowana.

FRANCKŁ NA BF-108 PIERWSZA 
W KRÓLEWCU

1
KRolEW IEC. Wczoraj o godz. 

5,15 na mleiscOwem lotnisku poczęty 
lądować oamoioty, biorące udział w 
Międzynarodowym 1 umie (u Lotm
czym.

Pierwszy wyiąaował aparti. nie­
miecki, pilotowany przez Franckego na 
BF-108.

Zkołei przylecieli: Karpiński Andei- 
ie, Eberhard, liedgovvd, Stein, Balcer i 
t. d. Ostatnie o godz 7,10 lądowały 2 
samoloty włoskie Colomba i TessOre.

OPÓŹNIONY STAKT DO BERLINA.

Po przybycłu lotników do Królewca 
nadeszła z Berlina wiadomość, że z 
powodu bardzo złych warunków at.no 
sferycznych deszczu I gęstej mgły, 
start 7 Królewca d0 Berlina został za 
kszany. Zakaz ten obowiązywał do g. 
8,30 kiedy pogoda nieco poprawiła się.

Od gOife. 9,36 zaczęły odlatywać 
do Berlina pierwsze samoloty Morzfka, 
Franckego, Stema i t. d.

S tart zakończono o godz. 10,10.
Na lotnisku ki ólewieckiem na po­

witanie lotników zebrali się przeusta- 
wiciele miejscowych władz, organiza- 
cyj lotniczych, konsul R. P„ personel 
konsulatu i tłumy publiczności.

Lądowanie wszystkich 32 samolo 
tow, biorących udział w zawodach, od- j 
było się bez szwanku.

TŁUMY NA LOTNISKU Y\ TEM.
PELHOFF 

BERLIN. Na lotnisku w T t-mpel- 
hof zebrały się uumy publiczności, o- 
czekując niecierpliwie lądowania samo­
lotów. Pogoda nieco się poprawiła, słoń 
ce wyjrzało z za chmur. Przy wejściu  
no lotnisko UotawiOno 4 wielkie ma­
szty, na których powiewają ilagi wszy - 
stkSch państw biorących udział w

turnieju. Lożę honorową dla gości za­
jął przewodniczący aeroklubu Koehier, 
wiceprzewodniczący aeroklubu Gronau, 
Były kronpritic, przedstawiciele Reihs- 
wehry. marynarki wojennej i inni.

NIEMCY P IE R W S I W  B ER LIN IE
BERLIN. — Pierw szy p rzyby ł na 

lotni.iko berlińskie w Tempelhoffit 
Niemiec F ranek  na BF-10G godz. 11.42.

Przymusowe lądowanie Steina i Karpiń­
skiego

BERLIN. Niemiecki lotnik Stein na 
36 kim. w  wodze ao Berlina wylądował 
w  miejscowości Biesdorf pod Berlinem 
z powodu detektu w przewodzie do­
prowadzającym oliwę do silnika

Lotnik polski Karpiński zmuszony 
był lądować w miejscowości Gueste 
Driese nad Odrą. Aparat znajduje się w 
odległości 400 m. od zachodniego brze­
gu. Lądowanie nastąpiło 7. powodu u- 
szkodzenia jtompki smarowej oraz ma 
gneta.

KARPIŃSKI O SWYM WYPADKU.

_ BERLI01 Niezwłocznie jx> nadej 
sciu v iadcmości o przyntusowem lą 
dowaniu Karjńriskego w miejscowości 
Guesteb. iese, korespondent PAT-icznej 
połączył się telefonicznie z poste, un- 
kim '.ardarmerji w miejscu lądowania 
lotnika i za jej jiośrednictwem uzyskał 
rozmowę z Karpińskim.

Lotnik nasz oświadczył, że zmu­
szony był do lądowania z powodu u- 
szkodzenia silnika Korzystając z u- 
przejmośc? władz miejscowych, które 
zajęły się zarówno nim, jak i apaidtem, 
Karpinsk" otrzymał w krótkim czasie 
połączenie telefoniczne z WaiszaWą, 
gdzie zgłosił meldunek, jwoszgc o przy­
słanie mu samolotem sjiecjalnym czę­
ści zamiennych. Lądowanie samolotu 
w UuesYebriese odbyło się gładko, l ot 
nik czuje się dobrze i bardzo chwali 
uprzejmość v ładz miejscowych, które 
się nim zaopiekowały. Karpiński za 
znaczył, że o ile jeszcze dziś otrzyma 
części zamienne z Warszawy, to bę­
dzie mógł wystartować do dalszego to- 
tu i cpodziewa się nadrobić stracony 
czas.

WARSZAWA. Po otrzymaniu mel­
dunku od Karpińskiego zakłady Skoda 
wysiały -specjalny samolot, wiozący czę 
ści zamienne

W  kolejnych odstępach wylądowało skrzypiński 12.31
następnie 5-ciu .lalszych 7 a w odjiików Macpherson 12.43

niemieckich. Do godz. 12.15 przybyło W ystartow ali z B erlina do Kc
ogółem 12 zawodników, wśród nich ja ­ lonji:
ko S akolei lotnik polski Giedgowd 0
godz. 12.13 i jako osta tn i 12 Polak lotnik

Junck
0 godz

12.23Balcer godz. 12.15. Fntncke 12.25
BERLIN . — Na powitanie lo tn i­ Osterkam p 12.43

ków zjaw ili się ua lotnisku ehaige H irtu 13.16
d ‘affa ires poselstw a polskiego radca Bayei 13.05
W yszyński z członkami konsulatu po­ Seidemann 13.24
selstwa oraz konsul Kruczkiewicz w H nbrich 13.18
otoczeniu członków konsulatu generał Pasewald 13.17
nego. Niezwykle liczna rzesza polo- E berhardt 13.13
n ji Derlińskiej przybyła z prezesem Kreuger 13.14
Związku Polaków Kaczmarkiem na Morzik 12.55
czelt, aby powitać lotników/ polskich. Colombo 13.20

BERLIN . —  W  d&iszym ciąga wy
de Angeli 
Tessore

13.22
13.25

lądowali w BER LIN IE Sanzin 13,21
lotnik 0 godz. Żacek 13.30
Seide nan 12.15 Ambruz 13 no
Buczyński 12.24 .Lnderle 13.13
Pasewald 12.24 Duuziński 13.06
H irth 12.25 Gedgowd 13.05
Grzeszczyk 12.25 Grzeszczyk 13.23
Francois 12.54 Balcer 13.04
de Angeli 12,28 Włodarkiewicz >3.09
Tessore 12 31 Bs.Jan 13.15
Sanzin 12.32 Florvanowicz 13.02
Zaćek 12.28 Skrzypiński 13.19
Anderle 12.28 M acpheison 13.12
Dudziński 12.29 r
W łoaarkiewicz 12.31
Bajan 12.29 (Patrz strona 2 i 4 -ta)
Florvanowicz 12.28
Płonczyńskr 12,28
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S i L V A  R E R U H
W CIĄ z O SZKOLE

A z ośw iatą naszą dzjeją się  rze­
czy dziwne. N ietylko nie rozw ija  się, 
ale kurczy stopniow e. Podobno ze 
względów oszczędnościowych, z b ra ­
ku pieniędzy. A może tylko brak 
1'ssii r-.-n i or.ania i w iary, że oświata 
je rt je.li; t z naj w ażniejazych części 
fundam i Jitu, n a  k tórym  budowa^ mo 
żerny trw ają przyszłość naństw a.

Szkolnictwo śreunie trzym a się 
jakn tako. Łam ią się tylko szkoły pry  
wafne ze względu na kryzys gospoca 
rczy, ale u ttz y m a  jo duży pęd spele 
czeństw a do wybicia =ię n a  wyższy 
szczebel bytowania i ofiarność nau­
czycielstw a, które pracuje w zamian 
za gio-Jcwe pobory.

(roizcj jest ze szkolnictwem  pnw 
szechnein.

W ten sposób 8hkrak.teryzu.je obec 
ny .stan izeozy K u rjer poranny (213) 
który- w ostatnich cza.sach wicie u- 
wagi poświęca sprawom  szkolnictwa. 
Tak. Dobi-ze w szkolnictw ie nie je s t. 
P rzeszło pół m iljona dzieci pozosta­
je poza szkołą powszechną, a  i te 
dzieci, k tóre tra f ia ją  do szkoły, nie 
w najlepszy, h zna jdu ją  się w arun­
kach.

W ew nątrz  szaroty też n ie  lepiej. 
Nowa oiganizucja szkulniciw a zm ie­
rza  do poaniesienia poziomu i w a r o  
ści szkoły — rzeczywistość szkolna 
w przeciwnym w prost poaąza ai-trun 
ku. Nawet laik  nie uwierzy, żeby 70, 
a  nawet i 120 dzieci w klacie można 
było wychowywać, uczyć według no 
wych program ów  (i s ta rych  cez!),
, bawić się w pedagog ikę", jak powie 
dział ktoś złośliwy, Nauczyciel raczej 
s ta je  się niańką, dozorującą tak  wiol 
ką gTumladf dziecięcą. A jeśli s ię  zwa 
ży, że dzieci są nieaokarm ione, zbie 
izone, nerwowe, krzykliw e — na 
szczególne ich zoolności i pracowitość 
liczyć nie można.. N aw et pedagog o 
w ybitnych zdolnościach niewiele tu  
pomoce.

To są rzeczy znane. Zaradzić złe 
mu się jest tak  łatwo ze względu na 
brak  fnnouszów, a jednocześn i; co­
raz tlę  zw iększające ciężary, które 
spada i , im szkołę w zw iązku z doko 
nywu.iąeą sie reform ą szkolnictwa.

Ciekawa spraw ę skutków niejedno 
litych programów szkolnych jKintsza 
pewna fan i, żona oficera, k tóry  zo­
s ta ł przeniesiony służbowo z W arsza
wy do S an tka .

Mam syna w gimnazjum, prze 
szedł do 2-ej klasy nowego typu — 
uczył się  w W arszaw ie przez 3 la ta  
francuskiego, k tóry  tu  istn ieje  jako 
przedmiot nadobowiązkowy, a  konie­
czny jest niemiecki.

Przez całe w akacje bierze syn 
mój lekcje niemieckiego, przechodzi 
z nauczycielem, podręcznik na k lasj 
1-sza, nowego typu ; tymczasem teraz  
gdy zaczęły się lekcje, okazuje sie, 
ze k i-?a jest bardziej zaaw ansow a 
na i proi-radzony język w tej k lasie 
w e ih .ś  starego typu  (4-ty  rok nau­
k i) .

U z i^ k o  pracu je nad niemieckim 
po l godziny dziennie i w jakim  ce­
lu? gdy chcieliśmy, by znał f r a n ­
cuski.

A co peradzą rodzice, którzy są 
zmuszf przi nieść dzjeeko do 6 czy 
7 k lasy  'i Nic każdem u fundusze po 
zw alają  na utrzym anie dziecka w in 
nem mieście. Radźcie panowie piszą 
cy ustaw y, co robić z dziećmi w ta ­
kich w ypadkach?.

N K c i/e  „panow ie, piszący usta 
wv poradzą!

LEGTOR.

m y ł

P uhar „C hallenge de Tourisme In te r liatioual1 ‘ , o którego zdobycie rozpo­
częła się  w alka na ogrom nej trasie.

TURNIEJ LOTNICZY WSZEDŁ
W FAZĘ ROZSTRZYGA |ĄCĄ.

Zakończy! się okres badania war­
tości technicznych i ryzykownych, oraz 
uciążliwych prób Challenge'a. Przez 
dziewięć dni, z dnia na dzień wywal­
czali sobie zawodnicy cenne punkty i 
dziś już można przewidzieć między 
któremi zawodnikami rozegra się w al­
ka o ostateczne zwycięstwo.

Wobec rozpoczynającego się lotu 
okrężnego na przestrzeni zgórą 9.500 
kim., pozycja zespołu polskiego jest 
zupełnie dobra, chociaż — trzeba to 
pow iedzieć wyraźnie — wcale nie tak 
absolutnie Dewna, jakby się to napo- 
zór wydawać mogło. Rozpoczynamy 
lot okrężny, mając do dyspozycji i do 
obrony trzy pierwsze miejsca punkta­
cji: Bajana, Karpińskiego i Plonczyń- 
skiego, pilotujących maszyny RWD-9, 
wyłącznie z silniejszemi, a więc da- 
jącemi więcej szans w ostatecznej 
próbie szybkości, silnikami polskiemi 
konstrukcji inż Nowkunskiego, Skoda 
Gr. 760. Tuż za nami idą w punktacji 
Niemcy Hubrich i Seidtmann na Fi- 
selerach i Hirth na szybkim Messer- 
schmidtcie. W tej chwili mają oni do 
wyrównania różnicę około 40 pki., co 
dla maszyn niemieckich nie jest wcale 
niemożliwością. Trzej czołowi zawou- 
nicy polscy muszą więc olbrzymią 
trosę lotu okrężnego przelecieć bez

Kpt. Bajan prowadzi 
w turnieju lotniczym

W dotyclizzasowyin przebiegu challeu 
g e ‘ u prowadzi kapitan  B ajan z 915 
punktam i. Z innych narodowości na j­

groźniejsi Wydają się  Niemcy.

błędu, bez punktów karnych. Zadanie 
w:ęcej niż trudne.

NIESPODZIANKI OCENY TECH 
NICZNEJ.

Pow.-zechnie spodzie«ano się, zre­
sztą nie bez uzasadnienia, że między 
polskiemi RWD-9, a maszynami nie- 
mieckiemi, niewątpliwie stojącemi na 
najwyższym poziomie techniki współ­
czesnej, różnica w punktacji za walo­
ry techniczne nie będzie bardzo wiel­
ka. Z za kulis obrad komisji między­
narodowej, ze źródła t. zw. naimiaro- 
dajniejszych, puszczano w kurs różne 
na ten temat pogłoski, wymieniono 
różne cyfry, jak się wreszcie okazało, 
odległe od rzeczywistości. Ta rzeczy­
wista rzeczywistość skonkretyzowała 
sie no długicłi oczekiwaniach w for­
mie najmniej spodziewanej. Między 
polskiemi RWD-9, a niemieckiemi Me< - 
serschmidtami różnica w punktacji te­
chnicznej wyniosła aż 24 cenne dla 
nas punkty, zaś PZL-26 stanęły w pun­
ktacji zupełnie na szarym końcu, zaled­
wie przed słabemi z punktu widzenia 
technicznego Bredami włoskiemi.

Skąd ta niespodzianka?
Aeropag międzynarodowy Challen- 

ge‘u osłania wielką tajemnicą motywy 
swojej decyzji, obiecuje je ujawnić, me 
wiadomo z jakich względów', duptero 
po upływie dwóch tygodni od chwili 
u!:ońc7enia zawodów. Na „czarnej gieł­
dzie" dziennikarskiej zaczęto się więc 
gwałtownie doszukiwać przesłanek, na 
której podstawie Komisja Międzynaro­
dowa oparła swoją ocenę. Że Messer 
schmidty punktowane są wyżej, niż 
RWD —  zgoda! Są to maszyny sta­
nowiące istotnie ostatni wyraz techni­
ki, komtortowe, wygodne, szybkie, bar 
dzo nawet szybkie, konstruowane cał­
kowicie z metalu w przeciwieństwie do 
RWD., chociaż z drugiej strony, jak 
świadczy w ypadek Brindlingera, nieza- 
naćto wytrzymałe, a więc niezbyt bez­
pieczne. Tu więc różnicę punktacji 
rozumiemy i uznajemy za słuszną, nie- 
znając nawet motywów Komisji. Ale 
skąd ten surowy wyrok na nasze „Pe 
zetelki", również jak maszyny niemiec­
kie całkowicie metalowe, również doi- 
nopłaty, tak samo komfortowe i chy­
ba niemniej bezpieczne. Jakie tajem­
nicze defekty kryją się w tych maszy­
nach? Zakulisowa fama długo i szero­
ko rozwodzi się na tem at różnicy 
zdań, jaka podobno na tle oceny . Pe 
zOelek" wyłoniła się w Komisji.

W każdym razie wyrok Komisji mo-

Trasa lotu okrężnego.

cno uszczuplił na.>ze szanse zdobycia 
pidiaru.

CO MÓWIĄ NIEMCY?

Ciekawa rzecz, że Niemcy, nie ma­
jący chyba powodów do niezadowo­
lenia z punktacji technicznej, naogół 
sami zupełnie odmiennie oceniają szan 
se swoich samolotów, w stosunku do 
tego, co zdawałyby się wskazywać 
wyniki prób technicznych.

Lotnik niemiecki Eberhard, pilotu­
jący maszynę Klemm 36, sądzi, że me 
Fiselery i nie Messerschmidty, ale wła­
śnie Klemmy muszą zaważyć na wy­
nikach lotu okrężnego i wyścigu.

Messerschmidty obliczone są li tyl­
ko na szybkość, mają za zadanie, tak, 
jak to się dzieje naprzykład w zawo­
dach lekkoatletycznych, albo kolar­
skich, zmusić przeciwnika do maksy­
malnego wysiłku, wyprowadzić go na 
pozycję, której wskutek przemęczenia 
liit zdoła już obronić. Maszyny męczą 
się podonnie jak ludzie. Są pewne 
granice wydajności, których przekro­
czyć n e można. FIselery ze swojemi 
cickawemi skrzydłami wykonały to sa­
mo zadanie w próbach technicznych, 
lecz ich właściwości niezbyt nadają się 
do konkursów długodystansowych. Na 
czoło więc w najbliższych dniach w 
drugim lub trzecim etapie lotu, powi- 
nienby się wysunąć Klemm.

jeżeli ta opmja jesz szczera i do­
statecznie uzasadniona, należałoby do 
najbardziej bezpośrednich współzawod­
ników polskiej czołowej trójki dodać 
:eszcze najbliższego w punktacji Stei- 

j na, lecącego na Klemmie i ma/ącego do 
wyrównania około 60 okt

PECH I NONSZALANCJA 
WŁOCHÓW.

Włosi nie mają szczęścia do tego­
rocznego Challenge‘u. Najpierw zapła­
cili wysoką karę 24.000 fr. za opóź­
nienie, w próbach technicznych spisy­
wali się więcej niż nieszczególnie, za 
swoje osławione Bredy otrzymali mi­
nimum punktów w ocenie technicz­
nej, kapotowali dwa razy, a teraz pe­
chowy Vincenzi zboczy! z trasy, wy­
znaczonej dla próby zużycia paliwa, 
narobił strachu wszystkim oczekującym 
na lotnisku w- Mokotowie, nie dając 
znaku życia o sobie w ciągu kilku go­
dzin i wreszcie, zrobiwszy nadprogra­
mową wycieczkę po Polsce, oświad 
erył po wylądowaniu w Warszawie, że 
wogóle ma dosyć tej zabawy i że wy 
cofuje się z aawodów.

Najchaidkterystyczniejsze z tego 
wszystkiego jest to, że po oficjalnem 
zakomunikowaniu o tern wycofaniu 
się przez delegata Aeroklubu włoskie­
go pułk. Del Ducę, jakc przyczynę po­
dano zły stan zdrowia. Wskutek tego 
„złego stanu zdrowia" Vinzenzi odla­
tuje bezpośrednio do Rzymu

DŁUGOŚĆ POSZCZEGÓLNYCH 
ODCINKÓW TRASY.

Trasa lotu okrężnego, uwidocznio­
na obok na mapce, przedstawia się co 
do długości poszczególnych odcinków 
następująco:

W arszawa — Królewiec 281 kim., 
Kiólewiec — Berlin 537 kim., Berlin —. 
Kolonia 479 kim., Kolonja — Brukse­
la zaledwie 173 kim., Bruksela —  P a­
ryż 280 kim., Paryż — Burdeaux 494 
kim., Bordeaux — Pau 164 kim. (jest 
to jeden z najcięższych odcinków tra­
sy. podobnie jak i następny), Pau — 
Madryt 410 kim., Madryt — Sewilla 
407 kim., Sewilla —  Casablanca 486 
kim., Casablanca — Meknes 201 kim., 
Meknes —  Sidi - Bel - Abbes 473 
kim., Sidi - bel . Abbes — Algier 382 
kim., Algier — Biskra 309 kim., Bi- 
skra — Tunis 466 kim , Tunis — P a­
lermo 305 kim., Palermo — Neapol 570 
kim., Neapol —  Rzym 191 kim., Rzym 
— Rimini 631 kim.. Rimini — Zagrzeb 
509 kim., Zagrzeb — Wiedeń 272 kim., 
Wiedeń —  Berno 108 k!m„ Berno — 
Praga 186 kim., Praga — Katowice 321 
kim., Katowice —  Lwów 353 kim., 
Lwów — Wilno 547 kim., Wilno — 
W arszawa 392 kim. Ogółem tra«a lotu 
okrężnego liczy 9 527 kim.

W obliczu rozpoczynającej się wal­
ki ostatecznej o puhar Challenge 1934, 
możemy przepowiedzieć, że walka roze- 
gia się między Polakami a Niemcami, 
ale wyników jej narazie absolutnie prze 
widzieć nie można. Katastrofa samo­
lotu wystanego jako rezerwa w Pire­
nejach, wskar.uje, że warunki atmosfe­
ryczne na trasie są bardzo niesprzyja­
jące

O ile się to nie zmieni, wynik lotu 
przedstawia się groźnie i tajemniczo.

w. 1.

ZŁÓŻ OFIARĘ W NASZEJ 

ADMINISTRACJI NA GŁODUJĄCĄ 

WIEŚ WILEŃSKĄ.

W WIRZE STOLICY
PRÓBY TECHNICZNE SKOŃ­

CZONE

Uroczy Włoch Yiricenzi je s t je d ­
nak trochę roztargniony Zawodnicy 
odbywali 6(J0 - kilom etrową przejaż­
dżkę d la  spraw dzenia ilości zużycia 
paliwa, a sędziowie dla zabicia cza- 
su kłócili s ię  na lotnisku. Nagle uj­
rzeli włoski samolot- — Vincenzj za­
pom niał wysunąć podwozie (.jego a- 
p ara t m a ruchome) i w yraźnie zamie 
rzał lądować. Ju. był na wysokości 
3 m etrów, gdy sędziow ie generalnym 
wrzaskiem i m achaniem  rąk  zasygna 
lizowali mu niebezpieczeństwo. Zdo­
łał jeszcze poderwać m aszynę, za to ­
czył koło nad lotniskiem  i spuściw­
szy kota wylądował przyzwoicie Sę 
dziowjo zapobiegł murowanej k a ta­
stro fie .

Okazało się skolei, że V mcenzi 
zam iast dwóch — raz ty lko obleciał 
trasę. Zapom niał! Biednego Mince n- 
zjttgo nakarm iły jak ieś pocfruw ajki 
kluskam i z serem  i leuiwemi pieroz- 
kam... Y inscenzi je s t  ciężko chor" 
włoskie dowództwo wycofało go z 
Challenge' u i odesłało do Rzymu 
W raca w ięc do domu po kluskach, 
ja k  w czasie wojny żołnierz, po ata 
ku gazowym.

A nglik Macpherson na steranej, 
seryjnej awjonetofc wcale nie p rzysto  
sowanej do Challenge'u osiąga jed­
nak niezłe wyniki. T ow arzyszy ła mu 
w dotychczasowych próbach miss Bla­
de —  też s te ra n a  wńekiem m aszyna. 
Jedyna kob ie ta  w Challenge'u wy­
wiązywała się  wzorowo ze swy^h o- 
bowiązków t. j. obciążała ca łą  swą 
osoba maleńki P u ss  Moth W  locie 
-okrężnym M acpherson woli mieć jed 
nak aktyw niejszego tow arzysza —
miejsce miss Slade zajm ie P eter
Reiss, podobno doświadczony lotnik

B a jan  je s t pechowcem. P rzynaj­
mniej był nim dotychczas — w tylu 
już konkw  ’ach  m iał św ietne wy-nil- 
i zaw sze p rzypadek  w ydzierał mu
zwycięstwo. Teraz chyba ta k  nie bę 
dzie. K arol.

 «{»----------

OKO POZWALA USTALIĆ DLUGOŚĆ 
ZYCIA

(x) Grupa fizjologów na unżweioy 
fecie w Geityndze opracowała niez­
miernie interesującą metody statyst ycz 
ną pozwalającą określić — i to  z du 
żym stopniem prawdopodobieństwa — 
długość życia każdego człowieka.

Jak wiadomo z wiekiem soczewka 
ludzkiego oka traci na swojej elasty­
czności, co też tłomaczy dalekowzrocz 
ność występującą u ludzi starszych 
Uczeni zauważyli, że stopień stwardnie 
nia soczewki odnowi ida zupełnie dok 
ładnie ogólnemu stanowi organizmu 
w skujtek tego też, skład płynu wypeł 
niającego oko mOze Dyć niejako wskn 
znikłem zdrowia luozkiego,

W ychod-ąc z tego założenia (co 
stwierdzono już przed kilku laty) u 
czeni oprać iwali obecnie tablfce , usta­
lające trzy kategorie soczewek w zależ 
ności od ich zesztywnienia 1 w reki da 
nego osobnika

Przypuśćmy, że człowiek, który 
chce dowiedzieć się ile iai będzie jesz 
cze żył, ma 47 ljt, Jeżeli soczewka je­
go oka wykazuje zesztywnieni ozru, 
czone pierwszą kategorią w owcza." 
ma ona szanse, że dożyje lait. 80, jeże­
li Soczewkę można zaliczyć do diugiej 
Itategorjl — lat 69, gdy do trzeciej — 
62 lata.

Metoda uczonych z Gettyngi stosu ie 
się specjalnie dla tych, którzy przekro­
czyli już 40 lat.

NAJMŁODSZY KRO
K rólew ska para  angielska obda­

rzona /.ostaia pięciorgiem dzieci. Cór 
k a  i e/tereoh synów. Dotychczas ty l­
ko dwoje z królewiczów wstąpiło w 
związki małżeńskie, a mianowicie 
książę Yorku poślubił w r. 1923 nięk 
t ą  arystoK ratkę angielską Lady Eli­
zabeth Bowes - L;,ou, zaś księżniczka 
M ary, lub jak ty tu ł brz-nii oficjaln ie: 
k-dężniczka Royal. upodobała sobie 
Szóstego Karl of Harewood, lorda 
Eascelle.. Ale co sobie m yśli'-książę 
W alji? —  Ze sm utkiem  dowiedziała 
się  Angl.ja, z okazji cz te rdz ieste j ro ­
czn icy jego urodzin, że — „nigdy się 
nic o żen i" .

Tymczasem książę Gloucester po­
chłonięty całkowicie spraw am i p ań s t­
wa. nie ma czasu myśleć o żeniacz­
ce. Pojechał do tu s tra lji, jako wido­
my i żywy symbol korony, ażeby, 
ta k  już luźu.e w ostatnich czasach 
więzy, łączące Austral.ię z Londy­
nem, bardziej zae eśnic.

A najmłodszy' syn Je rz y ?  —  Ten 
się  właśnie zen? Zaręczył się  z ksic 
żniczką grecką M aryną. Królewicz Je 
rzy  je s t posłusznym  synem, Ciągle 
mówiło się na dworze że dobrz.ebi by 
ło, gdyby wreszcie Wstąpił w związ 
ki małż 'ńskio. Ma już przecie 31 lat.. 
Gdy k s ią ie  wrócił zp swej o sta tn ie j 
podróży ,lo Południowej Afiwki, wuj

lEWICZ ahsielski
jego, b ra t królowej, E arl of Athlone, 
l>odczas obiadu, coram publico w yra­
ził przekonanie, że Je rz y  winien się 
wreszcie ożenić — i J e rz y  się  zarę­
czył.

Afaryna g iecka, wraz ze swemi 
siostram i, księżniczką serbską Pauli- 
ną i księżniczką grecką E lżbietą za- 
m its /k u u j s ia ło  w Londynie. Udzie­
laj i się w towarzystwu-, jeżeli „to­
w arzystw em " poprostu nazw ać moż­
na najwyższe sfery  królewskiego Lon 
dynu i jt-ge dworu. To są wy sokie 
progi... - J e  w ..sezonie" zaw rze w 
Londynie.

Nio je s t nowością, i e większość 
osób koronowanych w Furopie, w ten 
5 ib  inny sjiosób jajwiązana je st mię
dzy sobą węzłam i pokrew ieństw a. A 
więc i narzeczona Jerzego je s t wzglę 
d.iie I J s k i  jego krewną. W nuczka 
króla greckiego Jerzego I-go, któiy 
je s t bratem  królowej ang ie lsk ie j A- 
lrz a n d n  Ich siostrą była, tak  nam 
dobrze pam iętna, „wdowstwujuszcza- 
ja  jn p ie ra tr ic a "  Marjfi Fieodorow- 
na. A w ię< narzeczona najmłodszego 
syna króla Angljj je s t również wnucz 
ką s ta re j ^arow ej rosy jsk ie j. Z  dwo 
rem  rosyjskim  spokrew niona jest po 
zatem przez sw ą m atkę, księżnę H e­
lenę greoicą

Jakaż krew ostatecznie płynie w

żyłach szczęśliwej narzeczonej.1 Moż 
naby równie ciobrze pow iedzieć: —
niemiecka. Dynast.ja grecka bierze 
swój poizątck  od księcia W ilhelm a 
Duńskiego, który' należy do niemiec­
kiego domu Schleswig - 1 łoi.stein - 
boiiderburg - G liicksburg, a  ctynastja 
RomanOwyeh i domy K oburg - Gotha,
Sehleswig-IIolSlein j A nhalt-Zerbst.....

K siążę Jerzy  Edw ard Alexander 
Edmund angielski urodził s ię  dnia 20 
g rudn ia 1902 r. czyli liczy sobie lat 
31. Je s t trad y c ją  domu angielskiego, 
że jeden z królewiczów odbyć musi 
koniecznie służbę m orską. Los padł 
iia Jerzego. W stąpił więc do korpusu 
morskiego kadetów w D artm outh. 
Król Jerzy  też był mai ynarzeiu |ako 
książę Yorku. Odbywał służbę na je ­
dnym Z pancerników, śladam i ojca 
poszedł najm łodszy z czterech synów. 
W roku 1922 m ianow any M idship- 
man‘em i pozostawał w służbie mor­
skiej przykładnie całe lat osiem. 
Zwiedził św iat dokoła. Pływał po o- 
ceanie A tlantyckim  i po morzu Śród- 
zienmem, opływ ał brzegi A fryki i 
Chin, kołysał się na fa lach  oceanu 
Indyjskiego i wsz.ędzi" oczom jego o- 
kazywano j>otęgę W ielkiej B rytanji,, 
je j kolonje, jej m iasta, je j okręty.

W  roku 1929 młody królew icz z a  
liiemógł. Zdrowie nie dozw alało mu 
na dalsze podróże po morzach dale­
kich i znoszenie uciążliwej służby

m orskiej. Wrócił do Londy nu Po kró 
tkic.j naradzie  Dworu wyznaczono 
mu stanow isko w adm inir»racji pań­
stw a. Wprowadzony' został zatem  w 
ta jn ik i Foreign O ffice, w arkana mię 
dzynarodow ej dyplom acji, we wsZyst 
kie finl zje i sztuki rządzenia na.jwię 
kszym na globie iniperjum. Został za 
tem jako  pierw szy członek domu kró 
lew.skiego —  urzędnikiem  cywilnym. 
Pracow ał w wydziale zachodnim Fo- 
reign - O ffice i mówiono powszech­
nie, iż zostanie generalnym  guberna­
torem  jednego z (Tominjów b ry ty j­
skich. O tem  się  właściwie mówi po 
dziś dzień, jakkolw iek J e rz y  po- 
rzu< ił już swe stanow isko w dyplo­
m acji.

W  osta tn ich  latach jiodróżował 
Znów dużo. W  r. 1930 reprezentował 
angielską parę królew ską na wielkich 
uroczystościach jubileuszowych w 
Norwegji ku czci króla Ilaakona. Te 
goż samego roku popłynął w raz z księ 
ciem Wal,ji do pułudm oypj Ameryki 
i zwiedzali tam te jszy  kontynent O- 
bydwaj byli na o tw arciu b ry ty jsk ie j 
wystawy w Buenos - A ires, wszędzie 
podejmowani z wieLkiemi honorami i 
objawam i szczerej przyjaźni. N astęp 
ne trzy  la ta  spędził w  ojczyźnie, po 
św ięcając się całkow icie studiom 
nad spraw am i gospodarczem i i prze- 
mysłowemi Anglji. W  m iędzyczasie 
zwiedzał, różne ośrodk przemysłowe,

O statn io  udał się do południowt-j A f­
ryki w pewnej misji dyplom atycz­
nej. Przyjm owano go tam  entuzjasty­
cznie, jak  z resz tą  Wszędzie. Dlatego 
tw ierdzą niektórzy, że książę Jerzy  
je s t najpopularniejszym  z pośrod 
królewiczów angielskich.

W  mieszczańskich w arunkach mo 
żnnby o nim powiedzieć: św ietnie się 
reprezen tu jący  młody- człowiek. —I s ­
to tn ie: młody, św ietny tancerz , dos­
konały sportsm en, obdarzony m iędzy 
iiineini talentem  muzyczny ni, w za­
chowaniu spokojny j skromny'. Czyrż 
nie... świetna pa-rija — naw et gdyby 
nie był sy-nom kró la?  — Londyn zna 
dobrze księcia Jerzego. Bywa częs­
tym gościom w teatrze , w Linach, u- 
dziela się w towarzystw ie, w k lu­
bach, w otoczeniu swoich przyjaciół. 
N ajw iększym  jednak jego przy jacie­
lem jest książę W alji, b ra t rodzony. 
Ci owaj b rac ia  kochają się niezm ier­
nie. Do osta tn ie j chwili mieszkali na 
w -t razem  w wytwornym  letnim  pa­
łacu . w St. Jam es - B alast. Dziś się 
ż inS \Y'ięc gdzie zam ieszka? J e s t  to 
problem, który- n a jb a rd z ie ’ in te resu ­
je  reporterów  z k-onik ' dworskiej 
Londynu. Być może w rezydencji, po 
łożentj w parku  Richmond. W bite - 
l odgc-, czy też w Frogm ore Gottatre 
obok W indsor? A w jakim  kościele 
wcźnóc ślub? Czy w katedrze W est- 
m insterskiej czy też indziej g d z 'c?—

To są pytaniu, ważkie dla przyw iąza­
nego do t.rOnu i tradycy j ludu angiel 
skiego. T em bardzie j ,że lud ten  lubi 
księcia Jerzego, cieszy s ię  jego na- 
i zeczcńttwem i życzy mu najpiękniej 
szych miodowych miesięcy I

Aie nie bez znaczenia je s t rów 
nież k w estja  spadkobierców-. W  tej 
(hw:!i, w charak terze następców tro ­
nu angielskiego wchodzą w grę na­
stępu jące  osoby z ro d z in y  książę 
NYU ii, j ew entualnie jego dzieci: 
! o:ążę Yorku i jego dw ie córki: E lż­
bieta i M argarita , książę Gloucester 
i ewe> tualu le jego dzieci; książę J e ­
rzy  i jego dzieci; księżniczka M ary 
' Jej dzieci. A zatem  najm łodszy syn 
sto i na szóstem  mie.i icu. Oczy wiście 
mało posiada w jdoków na zostanie 
królem. A le  —  mówią niektórzy, ci 
zwłaszcza, którzy- się lubią bawić w 
różnego rodzaju prz.ypuszczenia i 
przew idyw ania — bywały różne w 
dziejach Anglji przesunięcia, niespo­
dzianki, i komplikacje w łonie rodzi 
ny królewskiej I K to  zatem  wie, kto 
ręczyć może, że kiedyś, k iedyś,,.. O 
tom .jednak najm niej wyda.ie się  my 
sieć saan książę Jerzy , pochłonięty 
całkowicie w te j chwili osobą swej 
uroczej narzeczonej-

u .
 »----------
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Moralność publiczna
Okresowość zjawisk (występuje 

nie tylko w przyrodzie, ale i w ży­
ciu jednostek i społeczeństw Za­
sada ta ma zastosowanie w sto- 
sanku do problemu moralności pu 
blicznej. Co jakiś czas, a nawet to 
pewne okresy zmuszeni jesteśmy 
powoływać się na to, co wolno i 
czego mewolno stosować w życiu 
zbiorowem, a to iw interesie zbio­
rowości, której rozwoju istnienia 
nie można sobie wyobrazić bez 
powszechnie uznanych i ochrania 
nych więzi moralnych.

Problem ten interesował mię 
zawsze. Niejednokrotnie dawałem 
temu wyraz. W  n-rze „Słowa' z 
dnia 1 marca rb. był moj artykuł 
pod tytułem „U  podstaw pracy 
społecznej". Do rozważań w mm 
zawartych skłoniło mię me co in 
nego, jak przeświadczenie o Konie 
czności przypomnienia pawnych 
zasad współżycia jednostek ;i grup 
w społeczeństwie. Oddawna bo­
wiem obserwuję szkodliwe przeio 
sty i procesy rozluźniające pods.a 
wowe więzie współżycia Nie uoa 
ło mi się wówrczas wzbudzić żaj 
nego zainteresowania dla moich 
rozważań. Nie zgłaszam z tego po 
iwodu żadnych pretensyj do mko- 
go Widocznie nie umiarem tego 
uczynić w formie pociągającej. 
Nemniej przeto niezależnie od 
moich usiłowai. samo życie siłą 
swej ukrytej mechaniki wysuwa 
problem nanowo, ale już w har­
dziej ostrej i natarczywej formie.

Któż może mi zaprzeczyć,1 że 
w stosunkowo krótkim okresie 
czasu, datującym się od wyborów 
do Rady Miejskiej, można było za 
obserwować taką masę ujemnych 
symptomów życia zbiorowego, że 
mimotwoli budzą się obawy co do 
istnienia poważnych iysów w fun 
damentach moralności publicznej. 
Biorę jeden tylko objaw —  plot 
kę. Jakżeż podatny musiał się zna  
leźć grunt, jakim kunsztem muszą 
rozporządzać jej wytwórcy i sze- 
rzyciele, skoro stara jak świat i 
od początku świata pogardzana 
plotka podniesiona została do go 
dności metody działania publiczne 
go! Rozrosła się, spotężniała, po­
wiedziałbym, nawet, spoważniała, 
bo jeżeli tematem zwykłej, pospo 
litej plotki były małe sprawy i 
przeważnie o charakterze osobis­
tym —  to dziś piórka sięga do za 
gadnień poważnych, czepia się lu 
dzi nie z lacji lich spraw osobis­
tych, ale stosunku do pracy publi 
cznej, jest planowa, perfidnie ja­
dowita i ma określony cel. Przy­
kłady? Nie potrzebuje ich przyta 
czać. Osoby? i grupy? —  nikt sit 
nie przyzna. Plotka jest bezimien­
na i przez to nieodpowiedzialna

Są to strzały z dobrze zamas­
kowanych pozycyj Ze zgłaszają­
cych się po łup nikt nie będzie się 
chwalił celnym strzałem, jeżeli ta 
ki -w ogóle będzie. Plotka nie jest 
°pinją człowieka, który ją wygła­
sza i aroni. Plotka jest narzę 
dziem ataku tchórzy drżących o 
swe cuchnące futro.

Jeżeli plotka dzisiaj może osią 
gnąć jakiś efekt, to tylko dlatego, 
że opiera się na znajomości psy- 
chologji tłumu i  zasad organizacji 
Pracy. Z praktyki wiemy, ,że pow 
tarzanie aż do znudzenia jednego 
i tego samego ogłoszenia wciska­
jącego się w  oczy i uszy przecho 
dnia wbrew jego woli zdobywa je 
go pamięć dla danej firmy. Tak 
samo i plotka powtarzana bez ko 
rca wreszcie zaczepi się o jakiś 
achytek kory mózgowej obywa­

tela. Zrobi go podświadomie kol­
porterem. Zacznie od słów: „mó­
w ią  . Wreszcie masowe produko- 
.anie p otek zmusi nawet najbar 

dzfiej zt y*cyp]imowanych w myślę
i z. do zwrócenia uwagi na 

"to, co mówią". Dla baroziej wy 
brednych plotka ma charakter 
bardziej kombinacyjny, w  formie 
bardziej kunsztownej przyimotwa-. 
na jest chętnie. Są to jUż plotki o 
t. ZW. „sztabow-em" opracowaniu

D R  U G 1 G R U N W A
Zwycięstwo pod Orszą 8 września 1514 roku

Ł  D
Drugim Grunwaldem nazw ali 

współcześni w spaniałe zwycięstwo 
[Aid Orszą. Scypjonem ruskim  nazy­
wano zwycięskiego wodza, jiodkreśla- 
jąc tein w ielkie ta len ty  wojskowe i 
niezwykłe, zalety duszy, jakiem ? z.adzi 
wiał i ujmował w szystkich hetm an 
K onstanty  Iwan o wic z książę Ostrog- 
ski.

1 racja. B iiw a pod Orszą jest pod 
każdym względem zjawiskiem  cieka- 
wem i Zdarzeniem niepo; politern. 
Rozegrała się  ona na tle  zagm atw a­
nych stosunków polsko, a raczej li­
tewsko moskiewskich. In tryg i, zd ra 
dy, podstęp i k łam stw a stosowane 
przez cara W asyla I I I ,  k tó ry  prow a­
dził wobec W K sięstw a Litewskiego 
politykę, zaczepną, nikczem na robota 
ks. Glińskiego, który wszedł na t r a ­
giczne bezdroża i po zdradzie króla 
próbował zdradzić cara , w y k ię tn a  po 
lityka chanów ta tarskich , law irują 
e.ych pomiędzy L itw ą a  Moskwą, —  
wszystko to  uniemożliwiało o tw artą
iwę

B itw a pod Orszą. była próbą ry ­
cerskiej rozgrywki z przewrotnym  
ni eprzyjac ielem.

K siążę  Ostrogski, k tóry  był szcze 
golnie znienawidzony przez Moskali 
ze względu n a  to, żi uciekł od nich z 
niewoli, składając fałszywe przyrze­
czenie na wierność carowi, — hetm an 
Ostrogski zaryzykował pod Orszą 
swojem życiem i sw oją sławą. Więcej 
jeszcze: p rzy ją ł bitwę w warunkac h,

k tó re  .mogły tylno przynieść albo 
ws|xiniałe, zwycięstwo albo tez nieby­
wałą, k rw aw ą kięskę.

Zwyciężył O kazał się godnym 
spadkobiercą rycerzy spod jGrunwal- 
du, — Rusin szczery, prawosławny 
gorliwy, syn Rzeczyposjiolitoj n a j­
ęć .em iejszy .

Nic też dziwnego, że doczekał s ir  
od K róla Zygm unta l  uznania n a j­
większego, —  zaszczytu niebywałego: 
urz.ądzono mu w dniu  27 październ i­
ka 1514 roku wjazd trium falny  d j  
Wilna, tia k tu ją e  go n ie ty lko  jako 
wielkiego wodza, ale też  jako boha­
te ra  narodowego.

Pod O rszą waiezył książę Ostróg 
ski, jak o  hetman najw yższy, nastę­
pujący osobę króla.

Król Zygm unt w yprow adził w  po 
le możliwie najw iększą siłę, ja k ą  
mógł zebrać. P rzcdew szystkiem  szło 
ió.000 konnicy pospo 'itego ruszenia 
litewskiego pod wodzą hetm ana Gst- 
rogsklcgo, następnie 1 t.000 zacięż- 
nych Polaków pod komendą Ja n a  
Świorezow.skiego i W ojciecha Sem po­
lińskiego, nadwornego hetm ana, wre­
szcie 3.0(10 najem nej piechoty. Przy 
łącZyli s ię  do tej arm ji liczni ochot- 
nicy, panowie z Małopolski i W ielko­
polski z pocztam i. Siły to były zna­
czne, ule w ielokrotnie mniejsze, niż 
moskiewskie.

W asyl postanow ił skorzystać z 
decydującej rozgrywki w otw arłem  
polu i zniszczyć całą arm ję litewsko-

polską. W tym  celu wysłał on 80.000 
wyborowego żołnierza pod. wodzą Cze 
lcdnina, którem u, podobno, dał pole­
cenie-, aby otoczył n ieprzyjaciela ba- 
f mii zapędził do niewól i, do Moskwy. 
Czelednjn w ysunął się za D niepr, w 
kierunku Berezyna, i rozłożył się obo­
zem n a  Druekich poiach.

Król Zygmunt I  tym czasem  do­
prow adził arm ję do M ińska, gdzie 
dokonał generalnego przeglądu przed 
ostntecznein wyruszeniem na spotka­
nie nieprzyjaciela. N a usilne prośby 
senatorów, którzy zdaw ali sobie sp ra  
wę z nkliizplcezeństw a,

knął się Ostatecznie z wojskiem mos- 
kiewskicm pod Orszą, n a  polu, na­
zwaniem K rop.dlna. Dwa obozy prze 
dziielał D niepr H etm an znraądzd 
przepraw ę i, o, dziwo: Czelednjn uic’ 
tylko nie przeszkadzał mu, ale na­
w et cofnął swoją arm ję. N ietrudno 
było domyśleć, się. jak i plan miał 
wódz m oskiewski: oto chciał on mieć 
przed  sobą całą arm ję hetmana Ost- 
rcgskiego, która na ty łach  m iałaby 
wody Dniepru. Uderzenie na trzy ­
krotnie słabszego przeciw nika, odrzu 
cenie go gwałtownie wrył do brzc-

zgodził się gów szerokiej głębokiej rzek i przy- 
Król pozostać w Borysowie, za trzy  [ czyniłoby się do straszliw ej klęski: 
m pjąc przy sobie 4.000 ludzi. U sz-1 kto nie padłby pod mieczem, utonął - 
czuploną w ten  sposób arm ję oddał by w rzece; można więc było spodzie

hetm ana Ostrog- wać się, że heiman nie zechce przy­
czynić się do zguby7 swej annji i pod 
da się do niewoli razem z całem  ry-

K ról jłod rozkazy 
ski ago.

K siążę K onstanty przeszedł n a  Ie 
wy brzeg Berezyny, zbliżył się  do carstwem... 
wrog®. i od raz r zaatakow ał go z | W iedział 
trzech stron, bezpośrednio * k ieru jąc że przechodząc na drugi b rzeg  Dnie 
atakam i. Rozbił k ilka hufców mos- pru.

doświadczony hetman,

dobrowolnie właz w pułapkę,
kiewskich, zaorał sporo jeńców i po­
ważnie zaniepokoił moskiewskiego wo 
dza, który przekonał się, iż nie tak 
łatw o jest w.alozyć z dzielnem rycer­
stwem, [iiowad/onern przez zaharto ­
wanego w bojach hetm ana. Czelednin 
postanow ił [loszukać dogodniejszego 
terenu, więe cofnął sfę za Dniepr, w 
kierunku Or.szy. Za nam śladem szedł 
Ze .'.wojom wojskiem hetm an Ostrog­
ski.

Hetm an K onstan ty  Ostrogski zet-

Pierwsi wychowankowie akademji wojskowej w Wiener Neustadt

których celem jest budzić niepo­
kój, rozdzielać ludzi, po jednemu 
pokonywać przeciwników i osią­
gać zamarzony cel.

Przyznaję, niesłychana masa 
plotek pracowicie wyprodukowa­
nych i perfidnie przemyślanych 
pewien efekt juz osiągnęła. 
Stwierdzam to, ale nie zazdiosz- 
czę, a nadewszystko zwi a im u- 
wagę na ogrom dewastacji w  ży­
ciu zbiorowem Uważam za swr j 
obowiązek przestrzec nrzed nie­
bezpieczeństwem i jednoczesne 
dodać otuchy tym, którzy boieją 
naprawaę nad obniżeniem pozio­
mu moralności publicznej. Wed­
ług mojej najlepszej wiary ta pra 
ca anonimowa, niwelacyjna nad

Po przeniesieniu akadem ji wojskowej z Em s do W iener N eustad t nastąpiło  pierw sze uroczyste wymu.szt.rowa- 
ni(. kadetów. N a zdjęciu sek re ta rz  s ta n u  maj<« F«y,- o raz generał Zehner przyjm ują meldunek dowodey szkoły

W PERSPEKTYWIE ^PfcZYSZłOŚCI

Czy urozie uojny Anglio pomoże Belgji?
„D aily M ail11 zamieścił artyku ł, .< iągu zaledwie pół godziny. Dla An 

k tó ry  odbił się  głośnem echem w p ra  glji p rze to  absurdalną naiwnością 
s ie  belgijskiej. W  artykule zaprzecza je s t  w ysyłanie w ojska do Belgji, aby 
s ię  temu, iakoby integralność Belgji | bronić w ybrzeża B ry tan ji przed nie-
mogła m ieć ta k  wielkie znaczenie w 
dzisiejszym czasie rozw iniętej teebni 
ki wojennej, jak ie  m iała w czasach 
Napoleona. „Daily Mail ‘ tw ierdzi 
narwet, że integralność Belgji wogó- 
)e n ie  m a żadnego znaczenia, jeżeli 
w raz ie  konflik tu  Anglji z  państwem 
kontynentalncrn Belgja za ję ta  zosta­
nie p rzez wojska przyjacielskie czy 
nieprzyjacielskie. Pismo zaznacza 
też, że  obrona belgijskiej neutralnoś­
ci -lie przyniosła  Anglji żadnych ko 
rzyści, a  tylko szereg zobowiązań.

„Belgja me jest warta 
życia ani jednego brytyj­

skiego żołnierza11
Proste spoirzenie (!)  na mapę— 

wywodzi pism o —  w ystarczy, aby 
każdy nrzekonał się, że wąski pas 
Belgji me w arty je s t  życia ani jedne 
go bry ty jsk iego  żołnii rza. Szerokość 
Belgji wynosi tylko 208 km .; dobry 
samolot bom Dar dujący przeleci ją  w

,,równaniem ku dołowi" mitsi się 
wkrótce zakończyć. Musi nastąpić 
reakcja ze strony ludzi uczciwych, 
uznających zasady moralne : ich 
rolę w życiu pubhcznem Walka 
z plotką jest trudna, ale zabójcze 
dla nńej jest ujawnienie autora. 
Kłamca i oszczerca może skutecz­
nie posuwać się naprzód, ale tą 
samą drogą nie powróci. Ku uwa 
dze i uspokojeniu miejscowych 
wytwórni plotek podaję, że nigdy 
nie miałem zamiaru kandydować 
na stanowisko prezydenta m. W il­
na, co do stanowiska wiceprezy- 
dentury, co, mojem zdaniem, było 
by dla miasta pożyteczne, nie 
przyjmę go nawet w wypadku za

przy ja r ieLskiemi siłam i lotniczem i na 
tak  znikomą odległość. Twierdzi się 
często, że obowiązkiem B ryuinji jest 
bronić Belgję. B ry tan ja  nie ma ta ­
kich obowiązków wobec żadnego pań 
stw a B elgja musi liczyć ty lko n a  w ła * 
sne siły  i pomoc swych sojuszników, 
w których nnteresie leży, aby utrzy­
mano belgijskie gran ice przed współ 
nym nieprzyjacielem .

Front nad głowami
„D aily  M ail“  w ątpi naw et w to, 

by B elgja była zdolna do obrony 
swych granic. N iekrórzy belgijscy fa  
ehowcy są nawet zdania, że na wy- 
[>adek nowej inwazji w pierwszej 
•ehwrli cofnęłaby się aż do A ntw crpji 
i że czekałaby na pomoc Anglji. — 
Anglja jednak pomocy tak iej udzielić 
nic może a  fachowcy wojskowi zby­
tecznie m arnu ją  swój czas na. szuka 
nie obronnych pozycyj na kontynen­
cie. Jeżeli wybuchnje wojna, fro n t 
będzie ]H>rind naszeml głowam i. P ie r  
wszy strzał nie padnie gdzieś we 
E landrji, ale na Piecadilly, w cen­
trum Londynu.

Ocalić Londyn!
Atak nieprzyjacielskiego lo tn ict­

wa na Londj n będz:e tak  silny, że 
zachodzi kwest.ja, ja k  uchronić lon 
dyńskie doki portow e i ludność Sam ą 
przed  głodem i paniką. Podpisując w 
i 839 roku umowę o b ezp ieczeń s tw ie  
i integralnośoi Belgji, Angljn tem 
samem w ówczesnych stosunkach 
chroniła swe granice. Stosunki jed-j 
nak się Zmieniły. B elgja nie przedsta 
wśa ]>od względem m ilitarnym  żad­
nej ’’ artośej. Stała, arm ja liczy tylko 
(i(>. i00 żołnierzy, lot.iietwo posiada

budżet wojenny wymos" 115 milionów 
funtów.

Echo w Beigji
A ngielski artyku ł fachowcy woj­

skowego wywołał głośne echo w bel­
gijskiej opinji publicznej, ale ni( d<j 
tknął belgijskich kół wojskowych. W 
czasopiśmie „H lndependance Belge“  
odpowiada Charli* de la Boverio, że 
na  wypadek a taku  pow ietrznego Bel­
g ja może mieć wielkie znaczenie dla 
angielskich sj} zbrojnych, gdyż na jej 
terenie A nglja  mogłaby wytworzyć 
bezpieczną baze operacyjną. O ile 
chodzi o Belgję sam ą, to  — jak  są 
Jzt au to r — ko}a wojskowe miałyby 
wziąć pod uwagę zarzu ty  angielskie 
i postarać się, aby arm ja belgijska 
była w stan ic  od samego początku 
w ojny chronić swe granici i zatrzy­
mać niepi Zyjarj, la. Wygra< pierwszą 
bitwę —  oto dew iza belgijskiego 
przygotow ania delensywnego.

z k tó re j odw rotu niema. Vv icdział, że 
albo odniesie on najwspanialsze twy- 
cięstwo, albo też poniesie klęskę, któ 
re j równej jeszcze nie było w dzie- 
jacn  Itzeczyposi>olitej. Wjudział o 
tem dobrze, a jednak zdecydował się 
n a  walkę.

O świcie dnia 8 w rześnia 1514 
roku przeprowadził hetm an Oslrog- 
ski przez Dniepr [to mostach o sta t­
n ie  oddziały i  arty lerję . Zaczął fo r­
mować szyki. Na jtrawem skrzydle 
postaw ił oddziały litewskie, — na le­
wem —  polskie. Pow ięazy chorąg­
wiami konnemi umieścił oddziały pie­
choty, uzbrojone w  długie rusznice. 
W krzakach  pod osłoną piechoty po 
staw ił art; lerję.

Na rączymi tureckim  rum aku prze 
nosił się s ta iy  hetm an z m iejsca na 
miejsce osobiście kierując formowa- 
nii in szyków. Jego długa, siw iejąca 
broda powiewała n a  w ietrze. Buławą 
hetmańską skierowywał posłuiizne ski 
nii iiiom jego ręki kann hufce ry ce r­
skie. Był wszędzie, zdawałoby .się j 
jednocześnie. W lot spostrzegał niedo­
kładności i błyskaw iczne wydawał 
rozkazy. W esół był 1 ]>ogodą swą otu 
chy dodaw ał rycerzom Tu rzucił 
słowo zachęty,— tani przemówił krót 
ko, a  mocno, —  ówdzie tylko buławą 
wskazał na pozycję wroga i- tem isk­
ry rozpalił w oczach rwących się do 
walki rycerzy.

Cóż, że na y.idnego jirzj padnie 
trzech wrogów, —  walczyło się i zwy 
ciężało, mając p ięciokrotnie liczniej­
szego wroga ! Taki już los rycerzy 
Rzeczypospolitej i ta k a  ich wartość! 
W iedzieli też i wrogowie, co to  zna­
czy żołnierz Rzi-ezypo-podlę, pod roz 
kaizami dzielnego hetm ana!...

Ju ż  szyki są gotowe. Zagrały su r 
m y bojowe. Hetm an, wysunięty n a­
przód na strzem ionarł się [odniósł... 
Skinął buławą, n a  lewe skrzydło 
W*buzując... Sam)H>lińsk, na czele na-

brze w ażył sytuację
Lecz oto hetman Konstanty Ost­

rogski zdecydował się. Za skinieniem 
buławy hetm ańskiej podniosły się w 
górę buzdygany pałko Winkowskie,
rozległy się słowa komendy-. Prowa­
dzone przez hetm ana hufce litewskie 
naszyły do ataku..,

Załopotał sz tandar hetmański, jak  
duży ptak, zrywający się do lotu, — 
hufiec za hufcem spraw nie zr\ wał się 
z miejsca i leciał naprzód... Oto już 
zbliżają się waleczni rycerze do sze­
regów wroga, gotującego się do obro- 
uy, — oto uderzyli w gęste szeregi 
moskiewskie, —  walczą... Jeżeli w al­
ka na miejscu poi rwa dłuze.l, może 
być zle: [mści Czelednin zapasowe
pułki i otoczy walczących, uderzy na 
przeciwniku styłu!...

Trwa gorąca walka, dźwięczy 
broń, p ad a ją  trupy. Jakże mocne 
jest rycerstwo litewskie, k tó re  Klecze 
i rąb ie na prawo i na lewo, aż ziemia 
się czerni i kłębi od ciał ludzkidh i 
końskich!...

Lecz eo to je s tf ... Zamieszanie
powwta.io w szeregach litewt kich...
Coś krzyczą dowódcy... Zawracają...
Sam hetman... tak ! Hetm an, który 
jeszcze n ig d y  nir uciekał przed uic 
przyjacielem, mocnym ruchem zawró­
cił konia, aż wrył srę kopytami w
ziemię, stanął dęba, a [>otem... Tak, 
tak!... Hetman srom otnie ucieka!... 
Co za k lęska! Za nim inni wodzowie 
na czele swych chorągwi... H ufiec zi 
hufcem, tak , jak szły do ataku, teraz 
zm ykają przed nieprzy-jacielem, któ 
ry  aż zdum iał z nieoczekiwanego po 
wodzenia!...

K rzyki zwycięskie, radosne rozleg 
ły się w obozie moskiew sk e .i! L it­
wa ucieka! 1'cieka, jak  nieprzytomna 
w kiei-unKu krzaków, w których prze 
eież konie się zaplącza, jeźdźcy po- 
sjiada.ią z k u lb a k ’ .. Zginą wszyscy!...

Uciekały hufce litewskie, prowa­
dzone przez hetm ana, — co koń wy 
skoczy leciały za  niemi oddzia1 mos 
kiewskie... Oto już zbliżają się ao za 
rośli... Na własną pędzą zgubę!... 
Ale co to  jest? ... Tuż [irz.cd same mi 
krzakam i w zniosła się  do góry buława 
hetm ańska, podniosły się za nią buz­
dygany7. W cahmi pędzie zaw racają 
hufce — jeone na prawo, inne na le­
wo, — m kną spraw nie, lekko, jag  na 
przeglądzie. Rozsunęły się  stojące w 
krzakach oddziały piechoty, k tó re  do 
tychczas przyglądały się ucieczce jaz  
dv z miezwyKłym spokojem, — i oto 
oddziały moskiewskie, które goniły 
uciekających Li1 wmów, nagle zoba­
czyły praed sobą paszcze d z ia ł' 
Ryknęły dzjała luznęły ogniem, zm ie­
szały7 przerażone szeregi moskiewsko 
A ci, co uciekali przed chwilą, już 
wściekłymi atakiem zgniatali huice 
moskiewskie Z dwu stron... A rty le ija  
waliła bez przerw y wprost w twai«„
Z boków wrzy7nały się odaziały litriw- 
kie... Cofnąć s ię ?  Uciekać sjhiwto-

dw om ych królewskich chorągwi z kol tein?... Zapóźno'!... Już  mkną pancer- 
py ta  ruszył. Zadudniły kopyta koń-1 ne hufce polskie, —  nie będzie ru­
skie, pochyliły się nad karkiem  k o ń - | tunku!...
skini zakuto w sta l postaci rycerzy, 
najeżyły aie wysunięto naprzód kopjc.

Uderzyły dzielno hufce na wri,
ga, wdarły7 się  w jego szeregi, ale nj( 
przełam ały, ta k a  była mnogość żołnie 
rzy moskiewskich. Zaw rzała walka-— 
uporczywa, krwawa, bez litości...

Czelednin. widząc, że pierwszy 
atak polski został pow strzym any, j>o- 
etanowjł zadać cios decydujący. W y­
sła ł więc wielki odd2iał konny7 ze 
srwego skrzydła z tem, aby zaszedł 
on. na tyły przeciwnika i w łaśnie z 
ty łu  uderzył n a  w ojska hetm ana. J e d ­
nocześnie [Oprowadził atak flanko­
wy. C zujny h< tm an -spostrzegł m a­
newr w roga i odraz u się przeciw sta­
wił mu. A taki moskiewskie zostały 
uduromn,one, —  oddziały Czelednina 
musiały cofnąć się wstecz.

W alka toczyła s ię  na szerokim 
froncie, — główne siły  obu stron nie 
były ja iz ize  wprowadzone do bitwy. 
W odzowie byli ostrożni, —  każdy do

Załam ały się szeregi moskiewskie, 
każdy myślał tylko o ucieczce, — leoz 
gdzie m iał uciekać? , Sam Czelednin 
nim  zrozumiał, jaka wytworzyła się  
sy tuacja, zobaczył' nagle przed sobą 
Jerzego R adziw iłła, k tó ry  na czele 
niewielkiego oddziału, złożonego z
Polaków i kozakow, poprowadził atak 
na obóz mosk.ewski. Poddał się do 
niewoli Czelednin, jo d d au  się  inni 
wodzowie moskiewscy. Ogółem wzięto 
wówczas do niewoli 10 starszych wo­
jewodów, 17 niższych aowodeów, z*- 
2.00U dzieci bojarskich i urzędników 
kniaziowych, |>ospólstwa drugie tyle. 
Koni zdobyto około 20.000, — rozda­
no je  żołnierzom zwycięskim.

Zabitych raehowali Moskale n j  
40.000, — połowa ich an n ji trupem 
Itgła!... Takiej klęski dawno nie pa 
m iętała Moskwa,— t-alćje zwycięstwu 
odniosła Rzeczpospolita tylko pod 
Grunwaldem!.

W  Charkiewicz

Młodzież faszystowska w Rzymie

propoTit.wania. Zresztą propozy-. i lylko hió samolotów. Budżet, wojsko 
Cyj takich n ik t rni nie czynił. , wy wy-nosi tylko 18 miljunów funtów  

Dr. Steran b r o k o w s k i1 szterlingów, podczas gdy angielski I
34.000 młodych Włochów z różnych części Włoch, przebywa w obozie r z  ■ niskim, 

obrazem jego obronności.
Czołgi u wejść i a do obozu są
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Król włoski wyjeżdża zagranice 81-a Sesja R< dy Ligi Narodów

W nile doniesień z Rzymu Zamierza król wioski Emanuel I II  odwiedzie 
stolice Francji i A oglji, a  może. także i A ustrji.

PlOSK*

ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW
W ub. czwanek, w gmachu Staro- wrócimy, bowiem Związek Rezerwi- 

stwa pird przewodnictwem prezesa stów je-t nam zbyt bliską organizacją
' 1 : i zbyt dużemjra Rayperta odbyło się posiedzenie 

Zarządu Kola Miejskiego Związku Re­
zerwistów

Po odczytaniu i przyjęciu do wia­
domości protokółu z poprzedniego po­
siedzenia, omawiane były sprawy fi­
nansowe, oraz dotychczasowe rezultaty 
7 dzierżawionej przez Zw. Rezerwistów 
taigowicy miejskiej. Otóż ze sprawo­
zdania p. inż. Prohaski, delegata za­
rządu do spraw' targowicy, okazuje się, 
że Zarząd Miejski doorze zrobił, Iż 
wydzierżawił Z. R. inkasu opłat za in 
wentarz żywy, spędzany na miejskie 
targowice. W  przeciągu jednego mie­
siąca Z. R. zeoraf optat o 150% wię­
cej, niż w tym samym czasie r. ub., kie- 
uu targowica byl obsługiwana przez 
sam magisirat. Pożarem kierownictwo 
inkaso zauważyło na targowicach sze­
reg niedociągnięć natury admini.-tra- 
cyjno - policyjnej, jak potajemny ubój, 
skupowanie bydła przed rogatkami rnia 
sta, brak świadectw pochodzenia, nie- 
pirządek na placach podczas jarm ar­
ków i t. p. Zarząd Związku Rezerwi­
stów polecił swemu delegatowi złożyć 
Zmządowi Miejskiemu pisemne spra­
wozdań.e ze stanu, w jakim znajduje 
się targowica miejska. Pożarem w 
sprawozdaniu tern ma być omówiona 
wadliwa budowa istniejącej wagi, do 
której nie można bezpośrednio dowo­
zić trzodę chlewną, Należy podkreślić, 
że te uwragi Z. R. z punktu widzenia in­
teresu municypalnego są cenne i nie 
wątpliwie Zarząd Miejski oraz władze 
policyjne z nich skorzystają.

W sprawie zakupu majątku rodzm- 
negu Marszałka Piłsudskiego Zułów, 
z-arząd Koła postanowił prosić swe 
władze przełożone o dyrektywy, ażeby 
móc czempredzej przystąpić do akcji.

Obszerniejszą dyskusję wywołały 
sprawy propagandy i sprawy organi­
zacyjne. P  mec. J. Dubiczynski przed­
stawił obszerny plan propagandy cał­
kowicie przyjęty przez zarząd.

Co do spraw organizacyjnych, t o : 
one wymagają z naszej strony pewne

zbyt duże ma znaczenie zwłaszcza 
na Polesiu, abyśmy mogli sposób kie­
rowania tą organizacją pomijać śnieże­
niem.

Ale wracamy do obrad Przy spra­
w/ach organizacyjnych była omawiana 
również sprawa własnego lokalu i 
św'ietlicy. Ze względu na brak środków 
materjalnych, narazie świetlica nie mo­
że być zorganizuwana. Sprawę lokalu 
Zarząd projektuje załatwić dopieio po 
zebraniu odpowiednich funduszów z 
imprez docnodowych.

UROCZYSTOŚCI DOŻYNKOWE 
W DFREWNEJ, GM. DZIATKOWI-

CZE, POW. KOBPYŃSKIEGO.
W Derewnej, gm. dziatkowickiej, 

odbyły się uroczystości dożynkowe 
Kola Młodzieży Wiejskiej, przy udziale 
starosty powiatowego, p. Erazma Ste- 
fanusa i licznie zgromadzonej miejsco­
wej ludności wiejskiej.

Członkowie Kola, tradycyjnym zwy 
czajem złożyli p. staroście, jako go­
spodarzowi powiatu wieńce, odśpiewu­
jąc szereg okolicznoóciowych pieśni lu­
dowych.

PROKURATOR APELACJI WILEŃ 
SKIEJ W  PIŃSKU.

Przybył z Wilna do Pińska w spra­
wach służbowych prokurator Apelacji 
Wileń-kiej, p Przyłuski P. Prokura­
tor Przyłuski zabawi w Pińsku pa­
rę dni. •

GENEW A.—  W czoraj przed połu­
dniem rozpoi żęła się 81 sesja  R ady Li 
gi Narodów pod przewodnictw em  min. 
Benesza i  z udziałem  min Barthou, 
min. Becka, lorda ta jnej pieczęci Lae- 
na, barona Aloizego i innych.

Ja k  zw ykle przed radą odbyło się 
posiedzenia poufne, na ktorem  przy­

ję to  norządek dzienny sesn i  za ła t­
wiono szereg  sp raw  azŁninisiracyjnycn 

N a posiedzeniu publicznem Rada 
zajęła się k o n flik t an boliwijsko-para- 
gwajskim.

N astępnie po załatw ieniu kilku 
spraw  bieżących Rada. odroczyła się 
do ju tra .

SIŁY ZBROJNE SOtflETÓ *
PAFYŻ. — W  aerji artykułów , 

poświęconych Rosji sowieckiej, „Le 
P e tit  Parisien* ‘ omawia siły zbrojne 
a-rmji czerw onej.

W  chwil obecnej arm ja czerwona 
liczy 600.000 żołnierzy, z tego pół mi- 
ljona przyparła na r.rmję lądową, 30000 
na uarynarkę a 30.000 na lotnictwo.

W ostatnich la tacn n astąp ił silny 
rozwój kadr techniczny ih . Równocze 
śnie przestąpiono do ufortyfikow ania 
granicy zachodniej od jeziora Ładoga 
do M orza flzam ego i  granic wschod­
nich na Syberji. W zmocniono obro

n ę  w ybrzeży Morzą Czarnego i  B ał­
tyckiego. A rm ję czerwoną zm oderni­
zowano w  «woim sprzęcie wojennym.

W  ciąga osta tn ich  4 ia t wzrosła 
ogromni, liczba karabinów  m aszyno­
wych, dzia ł i czołgów Stworzono 
równijz przem ysł chemiczny Podobne 
wysiłki uczyniono w dziedzinie m ary 
narki. Wzmocniono flo tę bałtycką i 
uzarnomorską a loznoczęto budowę flo ■ 
ty  na D alekim  W schodzie. Szczególnie 
szybko m odernizacja i  postęp n as tą ­
piły w dziadzinie lotnictwa.

k o n fe r e n c ja  e p is k o p a t u  p o l s k ie g o
na Jasnej Górze

Na Ja sn e j Górze rozpoczęły się 
doroczne obrady episkopatu polskiego 
K onferencjo odbywają: się  w bibljote- 
ce kln.-wdornej l trw ać będą trzy  dni.

W  konferencji biorą udział księża: 
prym as kard. Hlond z  Poznania, kard. 
Kakowskj z W arszawy, arcyb iskup i: 
■Tałbrzy kowski z W ilna, ks. S apieha 
z Krakowa, Gall z W ars za wy, Nowo­
wiejski z Płocka, Twardowski ze Lwo 
wa, biskupi: Przoździecki z Siedlec,
Lukoinski z Łomży, Jas iń sk i z San­
dom ierza, Adamiski z K atow ic, Oko­
niewski z Chełmna, Bromboszcz su tra- 
gan z K atow ic, Łosiński z Kielc, 
Dombek sufragan  z Gniezna, R-espond 
•sufragan z K rakowa, Szlagowski z 
W arszawy, Lwowski z Tam ow a, Tom­
czak z Łodzi, B ukraba z P ińska, Ga­
wlina biskup połowy, N icm ira su fra ­
gan z P ińska, Buczko su fragan  ze 
Lwowa, Owczarski sufragan z W łoc­
ławka, Koeyłowski ze Lwowa,, Wet- 
mański sufragan  z Płocka, B a /jak  su- 
i ragain ze Lwowa, K ubicki sufragan z 
Sandomierza, K onar su fragan  z T ar­
nowa , Tom aka su fragan  z Przem y- 
śla.

Ponadto w konferencji uczestniczy 
arcypasterz diecezji częstochowskiej

biskup K ubm a, znamy publicysta ks. 
p ra ła t Ohoromański z W arszaw y j ks. 
jira ła t Borkowski. W najbliższym  cza 
sio m ają jeszcze przybyć księża bi­
skupi: Radomski z W łocławka, Cho- 
myszyn ze Lwowa, Dymek su irag an  z 
Poznania i Jeżowickt su fragan  z Lu­
blina.

W szyscy dostojni książęta Kościo

KONFERENCJA MIN. BECKA 
Z MIN BARTHOU

GENEW A. — M inister B ee t odDył 
dziś dłuższą rozmowę z m inistrem  
Barthou.

REZOLUCJE MiĘDZYNARODO  
W E u  O KONGRESU POKOJU

LOCARNO. — MiędzynaT -do wy 
kongres pokojowy odbyt dziś ostatnie 
posiedzenie. K ongres ucLwalił rezo­
lucję w spraw ie rozbrojenia, wskazu­
jąc, że dalsze redukcje zbrojeń są  o- 
becnie jeszcze mOziiwe. K om isja zaj 
n iuw ałi s ię  również rew izja pak i u Li 
gi narodów, kongres jednak potw ier­
dził swoją intencję pracowania, nad 
utrzym aniem  podstaw ow y h  zasan pa 
Ktu zwtaszcza zasady równości państw .

System paktów  regjonaluych u zn a­
ny został p rzez  kongres za korzystny 
o ile  te  pak ty  stosu ją się do litery  i 
ducha pak tu  lig i narodów, oraz, o ile 
one nie są  SKierowanc przeciw ko jar 
kiem uś państw u i nie dążą do jego 
okrążeni a.

W  spraw ie S aary  wypowiedziano 
się  za swobodą głosowania i aby kam  
pan ja  w yborcza n ie  miała :harakteru 
walki m iędzy obu zaintaresow aauni 
iaństwam Ł

TELEGRAMY
ODZNACZENIE UCZONEGO 

POLSKIEGO

WARSZAWA. Dr. Olgierd Górka, 
prof. Umwersyretu Lwowskiego został 
powołany na członka zagranicznego 
wydziału kultury t. zw. Ustawy Sło­
wiańskiej w Pradze.

\PARAT ROENTGENA O SILE 
1 MILJ. WOLT

HAGA. W laboratoróum Philipsa w 
Eindhoven skonstruowany został apa 
rat Róntgena małego rozmiaru o sile 1 
m..j. wolt, który umożliwi każdemu le­
karzowi zainstalowanie aparatu u sie­
bie w pokoju i przeprowadzanie ba­
dan chorych na rana za pomocą tera­
pii o bardzo przenikliwych promie­
niach.

Pozatem skonstruowano w tychże 
zakłaaach 10 specjalnych instalacyj ra- 
djowych dla krótkich i długich tai dla 
samolotów z antenami o sile od dwóch 
do stu kilowatów

NOWE TERMOMETRY

MOSKWA. Instytut Fizyki Stoso­
wanej wprowadza w użycie elektryczne 
termometry lekarskie, pozwalające mie­
rzyć temperaturę w aowoinym pun­
kcie ciała. Czułość termometru się­
ga 0,02.

B EZ  POMOCY L IG I NARODÓW
Obsadzenie stanowiska prezesa Raay Portu w Gdańsku

WARSZAWA. Wobec ustąpienia ze 
sunOwiska prezesa i ady portu Ben 
zingera, obywatela szwajcarskiego, kłó. 
ry powraca do dyplomatycznej służby

la  odpraw iają w godzinach poi annych I sweg0 j^-ąj^ polski porozumiał się
Mszo św. na Ja sn e j Górze w kaplicy 
cudownego obrazu i w wielkim ko­
ściele.

 »-----

z senatem gdańskim, by na oprozntone 
stanowisko powołać Nederbragta, do- 
tychczaoowegc. dyrektora spraw eko 
nomicznych w nolenuerskiem minister 
stwie spraw zagranicznych.

Pości Rzplitej w Hadze Babiński u- 
zysi.ai zgodę Hoiendra, który obejma, 
stanowisko po t 10 r. b. Należy za­
znaczyć, że dotychczas stanowisko to 
obsadzała Rada Ligi Naroaow, ponk 
waz poiska i Gdańsk nie inogłv nigdy 
uzgodnić mięuzy sobą kandydatury. W 
tym roku po raz p ie rw w  obsadzeni* 
tego stanowiska obeszło się bez pomo­
cy Ligi Narodów.

Na froncie powodziowym
WODY WISŁY W GÓRNYM BIEGU 

OPADAJĄ.

KRAKoW. Na żmudnej przestrzeni 
województwa krakowskiego woda o- 
padła. Rzeka Soła wynosiła wczoraj w 
godz. wieczorowych plus 3,10 cm po­
nad stan normalny, a więc woda opa­
dła na kilkanaście centymetrów.

Na Skawie woda rówiiież Opadła i

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ LOTNICZY

WIĘKSZOŚĆ SAMOLOTÓW PRZYBYŁA 01 PARYŻA. 
CGLOMBO WYCOFAŁ SIE Z ZAWuDÓW.

(Początek na s tr . 1-ej)

l ą d o w a n ie  w  k o l o n ji . 
KOLONIA. Wylądowały tu następunaszej nuuny jjcwuc- j # J J ~ J

Związek Rezerwistów iace samoloty - ,,cke > godz. I 1,2 i.go oświetlenia. n u c i  v*m u »  .
jest przedewszystkiem powołany do o r-i lun 1 °  T0**'- 143. Osierkamp i> g. 
ganizacji armji .rezerwowej. Wszelkie 4̂,43, Morzik o godz. 1 5. <> godz. 
prace z tern związane muszą mieć na-

Morzik o
15,14 wystartował z Kolonji w dalszą 
drogę samolot Franeka.

KOLONJA. Na tutejszem lotnisku 
wylądowali: Bajan o g°dz. 15,21, Tes-

stawienie wojskowe. Organizacja do- 
wódetw je: t sprawą pierwszoplanową.
Żadna komórka organizacyjna Z R .,

dzialai na własną ręką, lub , sofe o 15,42, Hirth o 153>  Paoewaid
i o 15,26, Anderle o 15,26. Bajan wy­
startował w dalszą drogę do Brukseli o

me może dzialai na własną ręką, ..... ( 
szukać rozwiązania tego problemu wed 
ług własnego widzimisię Jak się oka­
zuje, władze okręgowe, czy powiatowe 
dotychczas nie potrafiły w drodze roz­
kazodawczej tą tak ważną sprawę u- 
regulować. W terenie niema formacyj, 
niema dowódców, są tylko zarządy i 
członkowie.

Nie rozflmiemy, co robią zarządy 
powiatowe i okręgowe, nie wiemy 
czy sa komendy na odpowiednich 
szczeblach organizacyjnych.

To też tyle a tyle sołtysów, wójtów 
i urzędników administracji samorządo­
wej zjawi się w mundurach Z R. na ja­
kąś uroczystość — nie jest jeszcze ani 
Związkiem Rezerwistów, ani tembar- 
dziej armją rezerwową. Jeśli tak da­
lej pójdzie, to obawiamy się, że mundur 
Zw Rez. stanie się urzędowym ubio­
rem administracji gminnej i gromadz­
kiej.

Organizacja do-wódetw musi być 
czemprędzej przeprowadzona, muszą 
powstać komendy na odpowiednich 
szczeblach organizacyjnych, muszą być 
potworzone oddziały i formacje w te­
renie i musi być prowadzona planowo 
praca wychowawczo - wojskowa.

15,52, Niemiec zaś Junck o 15,54.

COLOMBO WYCOFAŁ SIĘ Z ZA 
WODÓW.

WARSZAWA. Aeroklub kzplitej Ko­
munikuje, że lotnik wioski ColOmbo w 
depeszy doniosł, że przymusów,, lądo­
wał między Kolonią a Brukselą i wy 
cofuje się z zawodów.

Lotnicy niemieccy Pasewald i Ba 
yer jjrzenucują w  Kolonji, a rano pole 
cą dalej. Płonc7ynski pozostał w Ber­
linie z powodu uszkodzenia silnika i jts 
tro zamierzE lecieć dalej.

W BRUKSELI.

BRUKSELA. Na tutejszem lotnisku 
ładowali następujący zawodnicy: O-
sterkamp o  godzinie 16,23, Francke 

— 15,42, Junck — 15,40, Morzik *— 
t6,15, Ambruz 16,42, Dudziński 16,33,
Gedgowd   16,23, Balcer 16,26, Wlo-
darkiewicz 16,23, Bajan 16,38, Buczyń­
ski 16,34, Floryanowicz 16,31.

BRUKSELA. Wszystkie samoloty z 
wyjątkiem dwóch, przyleciały do Bru-

musiał przymusowo lądować w Niem­
czech oraz PłOnczyńskL Lotnik włoski 
Francois Armand zatrzymał się na noc 
w Brukseli.

OPÓŹNIENIE PRZYLOTU 
DO PARYŻA.

PARYŻ. Zajłow.edzlany na godz 
1 ł-tą przylot smolotów -zal autowych 
na lotnisko Orły pod Paryżem, uległ 
znacznemu opóźnieniu, gdyż samoloty 
zostały zatrzymane w Królewcu wsku­
tek niepomyślnych warunków atmosfe­
rycznych.

jjodejmowani pyli w aeroklubte tiancu- 
skim.

O g. 21 z 32 zawodników, którzy 
wylecieli z W arszawy, 25 sygnalizowa­
no na pmnkcie kontrolnym w Brukseli, a 
24 przybyło do Paryża.

GODZINY PRZYLOTU DO PARYŻA.
URLY. Do gooz. 21 następu :acy lot­

nicy pjrzybyli na lotnisko w Orty:

MESSERSCHMIDTY 15 
W PARYŻU.

i 16

Zresztą do tej sprawy jeszcze po- kseli nie przyleciał Karpiński, który

O r k i e s t r a  „R E C 0  R D - J  A Z Z" 
która przygrywa w restauracji „OAZ V

uprzejmie zaprasza Sz Publiczność m. Pińska na swe 
gościnne występy od godz. 8 do 2.

W programie muzyka klasyczna, oraz najnowsze przeboje muzyczne
w tfykoninla mlitrzi forteplaalsty i bo mory* ty p. Borysa Szołom owtt ta 
łkrzypta p H n r y i i f  Szpilberga, siksof u>*ty p Calal D iaitals, oraz 

jaizbiudtlsty p. Olgierda Zakow skiago.
|Orklestra .Record-Jizz* dtszysię wlelklem oowodzeulem)-zbiera łzimne aklaikl

PARYŻ. O godz. 17,15 jrrzybyti na 
lotnisko Orły pod Paryżem zawodnicy 
szalanżowi nr. 15 i 16, czyli Niemcy 
(Francke i Junck).

ORLY. Juz na kilka godzin przed 
przybyciem lotników gromadziła się li­
cznie publiczność. Pierwsi przylecieli 
dwaj Niemcy o godz. 17,t l .  Z Polaków 
przyleciał jńerwszy kpt. Gedgowd o 
gOdz 17,53.

Na lotnisko przybyli z ambasady 
prolskiej radca Frankowski i attache 
jńk. Błeszyński. Pozatem przyszedł w i­
ceminister komunikacji Bobkowski.

O godz. 20-ej zamknięto oficjalną 
kontrolę na lotnisku. Wieczorem lotnicy

lotnik
Osterkamp
Francke
Junck
Hirth
Seidemann
Hubrich
Krueger
Morzik
7acek
Ambruz
Ander'e
Dudziński
Gedgowd
Grzeszczyk
Balcer
Wlodarkiewicz
Bajan
Buczyński
FK6 |inowtcz
Skrzypinski
Macphersoti
de Angeń
TessOre
Sanzin

o godz 
18,01
17.11
17.11 
19^1 
18^1 
19,21 
163
18.03
18.34 
18,14 
18^1 
18,01 
17,58
19.04 
18,01
18.05
18.11 
18,52 
18,03 
183 
18,38
18.35 
18,31 
19,00

stan wody wynosił 145 cm. jx>nad 
normalny. Na Rabie woóa nieznacznie 
się pouniosła i stan wynosił wczoraj 
316 cm. ponau iiormalny

Na Dunajcu pod Nowym Sączem 
kulminacyjną' jjrzybor wody nastąpił 
wczoraj w godzinach popołudniowych 
i wynosi! 214 cm, O godz. 17 wóda 
ujwdła już o 6 cm. •

Wisła w  górnej częsc. powyżej So­
lca opada. YV samym zaś Solcu niezna­
cznie przybrała. Dod Karsy Wisła nie­
co przybiera, dochodząc do 348 cm. jx>- 
tiad stan normalny. W Karsach robot­
nicy jiracują nad umocitieniem i jz>>d 
niesieniem walu ochronnego. Na Pod- 
karjjaciu pada deszcz, zachodzi więc 
możliwość dalszego przyboru woo

WICCMINISTFR RACZYŃSKI NA 
TERENACH POWODZIOWYCH.

KRAKÓW Bawiący na terenach 
powodziowych wicentinister Raczyński, 
wyjechał wczoraj do Bochni, Tarnawa 
i D ąbrów j. W  Tarnowie odbyta się 
konferencja w Starostwie w  sprawie 
akcji pomocy aia powodzian. Po kon­
ferencji pan wiceminister udał się do 
Krakowa.

KRAKÓW. Urzędowo don >szą, że 
Wiadomości, jakie pojawiły się w  jwa- 
sie o rzr komem przerwaniu komuni­
kacji na drodze do Szczawnicy oraz o 
zerwaniu mostu nad Hubą, po spraw ­
dzeniu okazuje się niezgodne z praw ­
dą. Komunikacja nie uległa przerwie i 
most pod Hubą nie j‘est uszki»dzony. 

Wody na wszystkich aoprywacn

Wisły ojKidają i w związkn z tern oo 
mza się poziom Wisły

WARSZAWA. Sytuacja powoozie 
wa na terenie woje w. warszawskiego 
pr”edsiawia się jak .esrępuje: Stan
wody wczoraj na wodowskazie w 
Warszawie wynosi* 2 m. 74 cm Punkt 
kulminacyjny soodziewanj  jest 8 bn. 
w. przy stanie wody okoli 3 ra 511 
cm., czyli o  2 ra. niższym ttiż w cza 
sie powodzi lipcowej. Przy takim st? 
nie wody niebezpieczeństw. powodzi 
na terenie wojew. warszawskiego nie 
zagraża.

STAN- W ISŁY  W  W ARSZAW IE

W ARSZAW A. —  Poziom  W isłj 
koło m ostu Klarl edzia wczoraj o go 
dżinie 19-ej wynosił 2 m. 25 cm. D ziś 
o goda. 7-oj rano wynosił 271 cm., o 
godz. 13-ej zaś 290 cm, co je s t 190 
cm. ponad poziom normalni

iZYBoK W ODY NA WlSxiE TRW n.

K IE L c L — W skutek ciągle j>ada- 
jących deszczów woda n a  rzekac^ w 
rueleck iem  przybiera 1 cm. n a  godz 
nę. Pod Nowym Korczynęm s ta n  wo 
dy na W iśle wynosi 428 cm ponad 
poziom norm ulny. Pod. Upatowcen w 
pow. piuczowskim s ta a  wody na W. 
śle p o d u o sł się w ciągu nocy o 20 cm.

wynosi 334 cm. W ody przybyw a 1 
cm. na godziiię. Ludność mioiscowa 

zespoły junaków zabezpieczają w a­
ły, k tóre w kilku  miejsca/m sa  zagr" 
żone. Doszcze pada ciągle,

Czarneckiego jxxi kierownietwetr' inż. 
PoLskowskies

Uczczenie pairiąci netmana Czarneckiegc
W zeszłym i-oku Kojo Związku O-1 sekcja budowy grobowca Uetmuna 

ficei-ow Rezerw y w Częstochowie wy-, 
stąpiło z inicjatyw ą uczczenia, j>amię-| 
ci hetm ana S tefana Czarneckiego. • 
nicjatyw ę tę  frodjął K om ite t P ro p a -| 
gandy Czynu Polskiego j>Ostanaw’ając 
uczcić pannęć wielkiego wodza przez 
odrow jenie koścoła w Ozamcy dopro­
wadzając go do jńerwotnego s ta n u

" Ifred ̂ osonberg o Sowietach
BERLIN. Sensacją piątkowych oL 

rad kongresu narodowo . socjalistycz­

nego w Norymberdze była mowa kie­
rownika urzędu jjolityki zagranicznej w 

partji hitlerowskiej Ahreda Rosenberga, 

który mowiąr o Rosji Sowieckiej, na­

zwał ja krańcową dyktaturą polity­

czną

Wedie Rosenberga ŻSRR pod 

wpływem systemu politycznego znrrfie

ni* się w  tyranję, w której mała war 
stwa jianująca, wyjy*sażona w  wszel­

kiego rodzaju środki techniczne 20-go 
wieku, narzuca milionom łudzi strasz­
liwą par.szczyzuę, aby nastęjwrie za f>o 

moeą dumpingu gospodarczego zao­

strzyć zagadnienia so^alne w  mnych 
państwach i wszędzie rozniese żagiew 

rewolucji światowej.

Ićośco ł w Czarncy, w którym  
sjwczywa ją zwłoki hetm ana, a  który 
był jirzez niego ufundow any je s t  bar­
dzo ciekawym zabytkiem  barokowym 
i posiada wiele pam iątek historycz­
nych. (

Po oduowiedniu kościoła prochy 
hetm ana sjioczywająeo obecnie w dę­
bowej trum nie w krypcie kościelnej,
będą  przeniesione do sarkofagu , który
będzie ustaw iony po lewej stronie 
wielkiego ołtarza. P race  związani* z 
budową grobowca i restauracją ko­
ścioła m ają być ukończone w 270- 
lecio śmierci hetm ana w m aju 1935 
roku.

Z lamńonia K om itetu Propagandy 
czynu jiotskiego pracam i temi kieruje żego talerza

Najazd meduz na polskie 
wybrzeże

Siilny w iatr wschodni napędził do 
zatoki Puckiej w ogromnych masach 
prześliczne meduzy, czyli chelbie mo­
dre, stanowiące jirzedm iot ogólnego 
zachwytu.

Meduzy, stw orzenia morskie, rok 
rocznie po jaw iają się  u  brzegów j>ol- 
skich masowo, ale w tak iej -lośct jak 
obecnie, rzadko kiedy. K ształtem  
przypom inają kielichy kwiatów, w 
jiięknych różowych odcieniach, k tóre 
w zielonych falach Bałtyku wyglą­
dają ja k  obłoczku przybierające 
k sz ta łt dzwonków falisto  sunących w 
wodzie.

Sjiotkać je  obecnie można m asa ni 
wzdłuż m ierzei Helskiej i brzegów 
K ępy Sw arzew skiej.

MeUnzy (A urelia au rita  L.) są  
wielkości różnorodnej, od rozmiarów 
monety 10-cio zlotowej do oowodu au-
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KOMUNIKAT KOMENDANTA WI­
LEŃSKIEJ CHORĄGWI h a r c e r z y .

W rwiązku z notatkami, jakie uka­
zały się w „Expressie Wileńskim z dn. 
5. 9, 34. p. t. „Sensacyjne rugi z Ko- 
ffltnay HarcersKiej" oraz w „Słowie" z 
dnia 6. 9. 34. p. t. „Nieharcerskie po­
stępowanie" komunikuję, że wzmianki 
te nie są ścisłe, nikt też z przedstawi­
cieli prasy do mnie w tej sprawie nie 
zgłaszał się i nikomu żadnych informa- 
cyi nie udzielałem.

Prawdą natomiast jest, że z .począt­
kiem bieżącego roku szkolnego zarzą­
dziłem w Chorągwi Wileńskiej Harce­
rzy, zarówno -w drużynach, jak i w 
Komendzie szereg przesunięć personal­
nych (jak to  zresztą i dawniej nieraz 
czyniłem) między innemi i na stanowi­
skach kierowników wydziałów: ogólne­
go, oraz propagandy i prasy, które to 
wydziały były prowadzone przez dru­
hów podharcmistrza Łucznika Bolesła­
wa i harcmistrza dr. Ludwika Bara. 
Obydwa wymienieni nie zostali u- 
sunięci z Z H. P , wykazują całkowitą 
fojalność wobec organizacji harcer­
skiej oraz będą nadal sprawowali w 
Związku Harcerstwa Polskiego fun­
kcje instruktorskie.
Komendant Wił. Chorągwi Harcerzy 

dr. Paweł Mateusr Puciata 
harcmistrz 

<c»<o>«o»«»«»

Wilno na powodzian
KONTO 15.555 P. K . O. 

W OJEW ÓDZKI KOM ITET POMO­
CY OFIAROM  POWODZI

złotych:
S aldo z dn. 6.-9. rb. 
nauczycielstwo szk. powsz.

£1 -go rew iru 
ę*iae. Tii.sp  Sak. obw. wił.

i pow wrl. trockiego 
Gminny kom. Pom. Ot. Pow 

w Turgielach
Łicząd M iejski m. T iok.
Kom. Pom Ot. Pow. \Yoł- 

kow ata pOW Postawy
Prac. in spek to ratu  pracy XII 

•kręgu w W ilnie zł 8S.0D
Miejski Kom Pom. Ot'. Pow.

Ranków, pow. MołoJec/.uo 
Om. Kom. Pom Of. Pow.

PołocZany pow. MołalteczrtO 
Prac. Zarz. Gm. w Herm ano­

wiczach pow. Dzi.ma 
Prac. za rz . gm. w- Żodzi.ss- 

kach pow. Wile.ika 
Prac. S tarost, w W ilejeć Pow 107,05 
Ze zbiórki wT p a r  r.-k. w 

Lebiedzjowje 
NaueZycieLstwo s*k pow-./,.

4-go rejonu gmż. m ejs-gr 
golskicj 

Dom. Bank. T. Bunimowicza 
w W ilnie

ZATRZYMANA ROBI WRAŻENIE UMYSŁOWO-GHOREJ
W1L.NO. P isa liśm y  w c z o ra j, że  

w  a u to o u s ie  li.iji O sz i.lian a  — Wil 
n o  je d n a  p a s a ż e re k  p o z o s ta w iła  
w alizkę, w której' z n a le z io n o  ja k ą ś  
k rw a w ą  m a ję , o w in ię tą  w  d a m sn ą  
b ie liznę

K o n d u k to r a u to b u su , k tó ry  d o ­
s ta rc z y ł w alizkę d o  policj'i, jjo d a ł 
je d n o cz eśn ie  ry so p is  ow ej p a sa ż e r  
ki, co  p o zw o liło  n a  w sz c z ę c ie  za  
n ią  poszułc-w ari.

EKSCFN'1 RYCZNA DAA1A NA
TARCACH FUTRZARSKICH

W czoraj w godzinach poperud- 
mowycn, zwracała powszechną u- 
wagę na Targach Futrzarskich mło 
aa Kometa, uorana w długie buty i 
niezwykle ekscentryczny kapelusz.

W alei wiodącej do teatru, nie­
znajoma zetknęła się z policjantem, 
który odrazu rozpoznał w niej po-

35.160.3i

26.30

21,50

69,95 
t4 51

■ , i.ju

15.00
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WILEŃSKI PRYWATNY 
BANK HANDLOWY

Wilno, Mickiewicza 8.
Stan Rachunku Nr. 1354, 
Wileńskiego Wojewódzkie­
go Komitetu pomocy ofia- 

*om powodzi
>gołem w płacono do dnia 7-9 

4934 r. zł. 24.099.10
Wpłaty dokonane w dniu 7-9 1934 
Zarząd Kola Stow Rodz. Pol.
V  ŁraSławiu z l  29.95
pracownicy Zarządu Drogo 
wego w Wiuue zł. 45 —
Bolesław Białorzecki pizek 
z  Wilejki Pow. zł. 4.95
Bank Sp. Przemysł i  Kupców 
PoL w W ilnie z listy nr. 60 zi. 25—  
inspektorat Szkolny na m.
W»Ino z listy nr 85 i 15 zł. 92.32 
Stowarzyszenie Kupców i 
Przemysłowców Chrzęść w 
Wilnie za m-c wrzesień zł. 111.50 
Ogółem wpłacono do dnia 
8-9 1934 r. zł. 24.407.82

KOMUNIKA f  STACJI 
METEOROLOGICZNEJ USB.

Z dnia 7 wiześiua i934 r

Ciśnienie średnie: 761.
Temperatura średnia: +16. 
Temperatura najwyższa: + 20  
Temperatura najniższa: 4 12 
Opad: 8.
W iatr: półn.
Tendencja: spadek, potem stan staiy. 
Uwagi: przelotne, silne deszcze.

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO­
WEGO INSTY TUTU METEOROLO­

GICZNEGO W WARSZAWIE.
Wileńskie i Polesie: pogoda o za­

chmurzeniu zmiennem z przelotnemi ae 
szczami. Temperatura bez zmian. Sła­
be lub umiarkowane wiatry z kierun­
ków północnych.

Pozostałe dzielnice- po chmurnym 
lub mglistym ranku w ciągu dnia roz­
pogodzenie, miejscami jednak możliwy 
przelotny deszcz. Temperatura bez 
więkłych zmian. Słabe wiatiy z pół- 
noco zachodu i zachodu.

DYŻURY APTEK Dziś dyżurują 
apteki Rodowicza (Ostrobramska 4), 
Jurkowskiego i Rowiec Kiego (W ileń­
ska 8), Augustowskiego (Mickiewicza 
10). SajkKnikowa (Zawaina róg Ste­
fańskiej) oraz wszystkie na przedmie­
ściach.

----------co »---------

Sprawa handlowa
k to  sie dzwoni? Kto?
Czy binentater i Syn?...

— Syn... Bienenfater niema! A kto 
ae uzwoni?

Myszka... Saul Myszka od fyr- 
ma Myszek i S-kal...

No to co jest? K i pan chrupnąć 
pod podłogiem, CO pan sie do mn.e 
włączasz?...

_  Ja cie .de chrupnąt w policzek, 
tu łobuz! ty protestowicz ty! sam..
plajta!!., ty!

Tego było zawiete i pan Binentater 
wydawszy okrzyk bojowy cisnąt słu­
chawkę o widełki, a pochwyciwszy w 
gorść dwa weksle protestowane, ]ak 
Jozue miecz, wydał okrzyk bojowy.

  Ide spotwarzać tego szczura...
tty! myszka!!.

U -zeczy samej dopadł go. w bra­
mie na Niemieckiej pod N-rem 19 
gdzie Myszka mial (czy miała?) hur­
tów y skład mydła. Doszio do przykrych 
chwytów w okolicę zębów trzonowych. 
Kyszt a złożył zeznanie w komisarjade 

o pobicie. Całą afere spowodowało nie­
handlowe załatwienie wekselków 
szki przez firmę Bmenfater. Będzie 
sprawa sądowa

flłx.

NABOŻEn ST w a
— Sodalicja św Piotra Klawera po­

daje do wiadomości wszystkich zelato- 
rów, członków i sympatyków, iż w 
niedzielę, dnia 9 września r. b„ jako 
w dzień Patrona Sodalicji św Piotra 
Klawera odbędzie się o godz 9-tej ra­
no w kościele św. Jana uroczysta 
Msza św. ze wspólną Komunją św. 
Tegoż dnia wieczorem o godzinie 7-ej j 
w sali przy kościele św. Jana uroczysta J 
Akademja, na którą złożą się: zaga­
jenie, przemówienie o życiu św. Piotra 
Kławrera, deklamacje oraz przepięKny 
dramat misyjny p. t. „Wezwanie Bo­
że". Prosimy o jaknajłiczniejsze w zię- 
c:e udziału w powyższej uroczystości. 
Wstęp bezpłatny

SZKOLNA
—  PowTOt kurato ra . K u ra to r  O- 

kręgu Szkolnego p. K azim ierz Szelą­
gów ski powrócił z W arszawy i objął 
urzędowanie..

N A U K A
— Gimnazjum dla dorosłych Ho 

manrstyczno • Koedukacyjne z oddzia­
łem mattmatyczno przyrodniczym 
Ks. Piotra Skargi w Wilnie, ul. l.udwi- 
sj/ica Nr. I przyjmuje wpisy uczniów 
i uczenie od lat 18 na rok szkolny 
1934 - 35 do kl. IV, V, VI, VII i VIII.

Kancelarja czynna od godz 16 do 
19 30.

  Shelley‘s Instttute Uwaga. Wy­
łącznie dnia 8-go od godz. 18 — 20 i 
dnia 9-go (niedziela) od godz. 11 — 
13-ej i 16 —  18-ej zapisy na kursa dla 
urzędników państwowych po 5 zt. mie­
sięcznie bez wpisowego. (Urzędnicy z 
W ojew>ództwa, Kuratorjum, Poczt i Te- 
iegr.. Izby Przem - Handl., Dyrekcji 
Kolej., Magistratu i Sądów).

Wszelkie zgłoszenia po terminie u- 
względniane nie będą. Adres: Mickie­
wicza 4-a, m. 12.

ZEBRANIA I ODCZYT Y
— Posiedzenie Wydziału Wykonaw 

czego Związku Naucz. Polskiego. W
dniu 5 b. m. odbyło się pierwsze po­
wakacyjne posiedzenie Wydziału W y­
konawczego Zarządu Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, na którem 
omówiono cały szereg spraw natury 
-organizacyjnej jak i społeczne). Mię­
dzy innemi stwierdzono na podstawie 
sprawozdań, iż wszyscy członkowie 
Związku opodatkowali się na rzecz 
pr mocy powodzianom w wysokości 
1% od poborów w ciągu 3 miesięcy. 
Niezależnie od tego Zarząd postanowił 
z własnych funduszów przesiać do Ko­
mitetu Niesienia Pomocy Powodzianom 
t00 zł.

— Zarząd Koła Wychowanków 
Gimnazjum Oziśnieńskiego powiada­
mia swych członków, że w dniu 9 
września b r. w  sali Gimnazjum w 
Dziśnie odbęazie się walne zebranie 
członków Koła

Początek o godzinie 9-tej.

UNIWERSYTECKA
Egzaminy magisterskie na W y­

dziale Humanistycznym U. S B. W o
kresie wiosennym 1933/34 r. przystą­
piło do egzaminów 370 osób, składa­
jąc 370 egzaminów częściowych, z któ­
rych 307 dało wynik pomyślny. Stopień 
magistra filozofji w tym okresie uzy­
skało 35 osób.

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIa " 

„Hi . Luksemburg". — Występy J. Kul 
czycKiej. Dziś o godz. 8 m. 15 ciesząca 
się wielkiem powodzeniem melodyjna 
operetka Lehara „Hr Luksemburg! , 
która zyskała ogólne uznanie prasy i 
publiczności. W rolach głównych J. 
Kulczycka i K. Dembowski w otocze­
niu B Halmirskiej, M. Domosławskiego 
i W  Szczawińskiego, którzy tworzą 
świetnie zgranj zespól. Balet z udzia­
łem J. Ciesielskiego i M. Martówny 
wykona gaiopadę karnawałową i bia­
ły walc. Zniżki ważne. Akademicy i 
wycieczki korzystają z ulg biletowych

Uwaga. Nowe zmż.ki indywidualne 
dla stowarzyszeń i organizacyj otrzy­
mywać można w administracji Teatru 
na rasadach dawnych.

Popołudniówka meazieina w  „Lutni" 
Jutro na przedstawieniu popotudnio- 
wem po cenach propagandowych uj­
rzymy czarującą operetkę Zellera „Pta­
sznik z Tyrolu" z J. Kulczycką w roli 
Krysi i K. Dembowskim w roli tytuło­
wej. Ceny propagandowe od 25 gr.

Ortów po cenach propagandowych 
W' poniedziałek grana będzie po raz 
31-y rekordowa operetka „Ortów" w 
premjerowej obsadzie. Ceny propagan­
dowe od 25 gi.

— MIEJSKI TEATR LETNI W  O 
GRODZIE PO - BERNARDYŃSKIM- 
Dziś, w sobotę dn. 8 b. m. o godz. 8 
m 30 wieez. Teatr Letni w ogrodzie 
po . Bernardyńskim gra w dalszym cią­
gu cieszącą się duzem powodzeniem, 
doskonalą komedję Marcelego Acharda 
„Dama w bieli". ,

Jutro, w niedzielę o godz 8 m. 30 
w. „Dama v» bieli".

Niedzielna popoiuaniówka w T ea­
trze Letnim. Jutro, w  niedzielę dnia 9 
b. m. o godz. 4-ej przedstawienie po­

szukiwaną właścicielkę krwawego 
bagażu.

Zaradziły j'ą buty, o  których mó 
wił konduktor autobusu.

Zatrzymana podała się za aktor 
kę z Poznania i Warszawy, przy­
byłą ao Wlina w poszukiwaniu pra 
cy. Jak się nazywa ściśle niewia- 
aomo bowiem rzekoma aktorka 
raz podała nazwisko Kozłowska, 
iiastępn.e Ostiowska, a znowu w 
areszcie centralnym kazała się wpi 
sać już inr»em nazwiskiem.

Aresztów ana robi wrażenie a- 
notmałnej. Opowiada coś bez sen­
su, raz po raz wysuwa ^kieś żą­
dania, a konkretne zapytania zby 
wa sm.eenem

e

Z  AUTOBUSU DO CUKIER NI 
N te zna i oma -ak pijaliśmy, po 

wyjściu z autuousu powiedziała 
szorerowi ze iazie zmienić pienią 
dze.

Tymczasem onazuje się, że uda­
ła się ona do położonego oboic o- 
gródka Sztralla, gdzie próbowała 
u łoiku -:am obecnych pozyczyc 
10 złotych, najprawdopodobniej w 
celu zapłacenia konduktorowi.

„ZALĄŻFK WĘUORZA"
Gdy aresztowaną zapytano, co 

zawiera pozostawiona w autobusie

NA FILMOWEJ TASfllŁ
KINO — REW  JA

W łaściwie dodatek sceniczny

KTO WYGRAŁ NA LOTERJI?
TRZECI DZIEŃ CIĄGNIENIA 

W  trzecim dniu ciągnienia izwar 
. . . .  . l e j  Klasy 30 Polskiej Państwowej Lo 

Rewji“  wcale nie jOrit  ̂ uo atkiem , Klasowej wygrane padły na n-ry
lastępującc :

20 tys. 4L na ni 57819 
15 tys. zł. na nr . 94739 
Po 10 tys. zł. na n - r y  21183 ?5064 
Po 5 tys. e| .  na n -iy : 36668 40435 

G6985 73825 155949 163138
Po 2 tys. z?, na n-ry: 1012 4135 

10546 23550 26U6 28694 30152 36913 
48822 53714 79520 84241 87252 100718 
1G6454 107056 1U61 115408 120b67 
127769 132660 149862

Pc 1 tys. zł. na n-ry: 8890 10909 
12572 14303 18188 37718 52833 61893 
78088 79991 84974 92518 94832 100480 
103533 104927 103137 108937 H0197 
129.493 142093 144802 145949 153162 
153602 163653 168594 169352

Ciągnienie popołudniowe.
15.000 zf. na nr 21202.
Po 5.000 zł. na n ry- 54415 63866 

85719 108899 164750.
Po 2.000 zł. na n-ry: 2773 10984

11217 77958 28839 29921 40593 *4502
54742 58113 64934 70944 87899 88553
96888 100069 108327 112565 129935 
7Ś7388 159053 161563 135097.

Po 1.000 zł. na n-ry: 2992 75111
19975 25731 25927 29798 31432 4i927
44992 46203 46582 48721 51791 55827
56330 71918 76084 94504 93903 96316
99991 101460 101783 108157 112436 
114068 117743 118941 119280 119703 
120516 121832 123856 125147 127.543 
129707 133535 134518 134925 139132

i 150136 150847 159629 160618 763076

bo zajm uje większą część programu l 
stanowi główną siłę atrakcy jną dla 
licznych rzesz bywalców tego kina. 
Film idzie, ,,na przyczepkę“ .

Tym razom jest ta  przyczepka wy­
jątkowo miła. Iren a  Ziiahy jako „P a- 
jiryka“  zdobyła już niejedną publicz­
ność, więc. i rew jowo na.-,,rojona sa­
la w „R/ w-|i‘ ‘ ulega jej bez resaty.

Część sceniczna aczkolwiek nagra 
dzana rzęsi.steini oklaskam i wdzięcz­
nego audytorjum , mogłaby s ię  nieco 

' podciągnąć, jeżeli chodzi o rodzaj i 
finezję dowcipów. Oczywiście półm e­
trow a szpryca zawsze będzie miała 
swój efekt farsow y, ale to  nie znaczy, 
by skecz „N a majówce*1 z kiełbasą i 
czystą wyborową m iał inne walory po­
za apetycznem koasumowaniem -iktua 
łów. -

Trio taneczne ma dobre chęci i 
ładne nóżki, ale nagwałt potrzebuje 
baletniistrza.

Kolejnymi faworytem  publiczności 
jest p rzy sto ia , i wcale niepotrzebnie 
dygający p iosenkarz — Adam Daal.

D ekoracje są bardzo śmiałe i —  
jiowiedzmy — miejscami traktowane 
ze zbytnim  „rozmachem**.

Pozatem  wsz.vstko w należytym 
jwrządku — sa la  jak  zwykło wypeł­
niona po brzegi, kasa chyba też.

Taa, C.

A kuku... kukułeczko!
Mato już Mę spotyka po starych 

domostwach zegarków z kukułką, a 
o ile odezwie się jakaś kukułeczka je­
szcze w mieszkaniu, to oęazie już tyl­
ko zachrypnięta kukułka radjowa. I w

walizka, oapow mdzi-iła: ,o, nic lasactl zan ik ły  już kukułki 
ważnego, są ram zalążk1 węgorza, 
za którym pizepadam".

Przy cej okazji rzekoma Kozłow 
ska opowiedziała niesamowita hi- 
storję jak weszła w posiadanie o- 
wych „zalążków" i ile straciła cza 
su ODjezczając cały powiat osz 
miański w poszukiwaniu tak ulu­
bionego smakołyku.

Kzekumą Kozłowską osadzono 
w areszcie z tern, że w dniu dzi­
siejszym zostanie pcadana nada­
niom, Niewykluczone, że skierowa­
ny do mej zostanie lekarz w celu 
zorjcntowania się co do poczytal­
ności zatrzymanej.

CO ZAWIERAŁA W ALIZKA 
Znaleziona w walizce krwawa 

miazgą, pozostaje nadal w zakła 
dzie medycyny sądowej. Jan do­
tychczas, badan nie przepraw adzo 
no i nastąpi to najprawdopodob 
niej w dniu dzisiejszym.

z a m k n ię c ie  s z o s y  w il n o  —
JERoZOI IMKA

Powiatowy Zarząd Drogowy v, 
południowe wypełń, świetna komedja | Wilnie podaj-e „jniejszem do wiadomo-
■ >f!nrlnńalr/i Lw A tA t lń r o b  U  A t l i ,  fw A A U .  -wiedeńska
gandowe.

„Gotówka . Ceny prupa

CO GRAJĄ W KINACH?
H ELIO S — Posażna jedynaczka
CASINO — Cesarzow a i ja.
R EW IA  — Papryka.
R0XY —  Szaleństwo am erykań­

skie.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— Okradzeui K am ińska Jo lan ta  

żarn. w Kolonji Wile.jskiej zameldo­
wała w policji, iż w czasie nieobecno 
ści domowników nieznani' sprawcy 
skradli z jej' m ieszkania 3 suknio da 
mskie w artości ‘200 zł. oraz fu tio  i 
suknię *T0łit.rv je j Mazanowie/owej o- 
gólnei wartości 520 zł.

Sawickiemu Piotrowi (Polowa 1), 
skradziono z mieszkania spodnie i ka 
m kelkę oraz K am ińskiem u W U dyl . 
ławowi — p alto  zimowe. S tra ty  ogól­
ne wynoszą 500 zł.

—Podczas pracy. Do szpitala św. 
dakóba dostarczono Płockiego W łady­
sław a (R ossa 24) który podczas pra 
ey przy ul. Stolań.skiej 8 w pracowni 
pomników w skutek w łasnej njeojtToi 
ności przygniótł sobie nogę.

— O trucie. Pi rwejni.i M ar ja (W it 
komierska 48) lat 28, usiłow ała otruć
się. Pogotow iu  ratunkowe odw ioz ło

de.sporatke do szp ita la św, Jakóba w 
stan ic niezagrażająeym  życiu.

—  Podrzutek. U wejścia do domu 
nr. 7 prz.v ul. B akszta znaleziono pod 
rzutka, płej żeńskioj w wieku około 
2 tygodni Dziecko umieszczono w 
p rzy tu łku  Dz Tezus.

W  OBAW IE PRZED CZERWONKA

W ILNO. W ojewódzkie władze sa­
n ita rne w ydały szereg zarządzeń, do­
tyczących zwalczania czerwonki. — 
Zwrócona będzie uw a&a na m iejsca 
aprzed—zy owoców. Do mieszkańców 
„erenów zagrożonych epidem ją zosta­
ną w ydane specjalne ulotki z ostrze­
żeniami.

ści, iż z powodu robót prow adzonych 
na drodze państwowej N 2 /6  Wilno — 
Podbrzezie) od dnia 10 września r. b. 
ruch kołowy zostanie zamknięty na od­
cinku szosy Wilno — Jerozolimka. Ob­
jazd do Jerozolimki zostanie skierowany 
ul. Wilkomierską, szosą państwową 
Wilno — Mejszagota do wsi Fabjani- 
s/ek, skąd w końcu 6-go kilometra na 
prawo drogą gminną do Jerozolimki.

P O B I C I E
DZISNA. W  Dokszycach n a  ulicy 

D zikiej został pobity kijam i do u tra  
ty  przytomności Koroszyc M itrofan , 
ze wsi M aciejówce. Koroszyc zamel­
dował, i? -w czasie bójki zginęło mu 
20 zł. w bilonie. Sprawcami pobicia 
byli Fajkow icze Bazyli i Jan , za ktu 
ryrni zarządzono DO&cig,

Tylko w mieszkanku pana Antonie­
go Wołowicza mimo spóźnionego sezo­
nu zakukało pod komodą. Pan Antoś 
wyszedł na chwilę z domu (ul. Słowac­
kiego 62), pozostawiając na kwadians 
mieszkanko otwarte. Gdy powrócił, jed 
nak spostrzegł ku swemu zdumieniu 
szuflady bieliźniarki otwarte Rozej­
rzawszy się w mieszkaniu, zauważył 
za portjerą jakąś postać męską. Od­
chyli! zasłonę i zawołał:

—  A tuś mi kukułeczko!
Kukułkę wyciągnięto za kark, Wraz 

z nią pięćdziesiąt złotych, które ukra­
dła z szuflady.

Nieznajomym okazał się (niedo- 
wiary) pan Alfons Kukulowicz Kukuł­
kę zamnnięto.

Amator kanalizacji
Pan Jan Dobrowolski jechał do­

rożką.
Nic to dziwnego.
I podwoził z uprzejmości przyjacie­

la swego pana Mikołaja Tulow kie­
go — któżby się temu dziwił! Pan 
Tułowski mieszka daleko, bo aż na uli­
cy Wojskowo - Cmentarnej 3. Jakżeby 
w podobnym wj oadku nie oszczędzić 
choć kawałka drogi swemu przyja­
cielowi.

Obaj panowie pożegnali się i ro­
zeszli. Gdy jednak pan Jan do domu 
powrócił, przekonał się, że z teczki, 
którą miat w dorożce, skradziono mu 
plan wodociągowo kanalizacyjny 
kompleksu domów.

Alarm — policja!!
Któż mógł to ukraść, ani chybi 

pan Te.
Gdy odw;edzono p. Te w domku 

odnaleziono przy nim plany skra­
dzione.

Mikotajko, który okazał się dziw 
nym amatorem kanalizacji, zamknięto.

Planiki powróciły do właściciela.
flix.

 « i» ---------

aROn IKA n o w o g ro d zka

— Pożar. W nocy- na 6 b.m. z nie-
tistaloiuj narazić przyczyny we wsi 
Bułhackie — Łyozyce, gm, njehinewi- 
ekiej, pow itał pożar skutkiem czego 
na .szkodę Romanowiczowej Heleny 
Spalił się dom miitsskalny, szopa ! 
chlew jx>d jednym  dachem, jak rów­
ni,/. tegoroczne zbiory.

— Chciaf powiesit. żonę. W dniu 6 
b.m. w K om isariacie P.P . w Nowo­
gródku, zameldowała .losielowska Szy 
fra, zam. w Nowogródku przy ul. Be- 
ezkowicza Nr, 45, iż mąż je j Rublu 
powróciwszy do domu w stan ie pod­
pitym, na tle nieporozumień małżeń­
skich, jioczął ją  bić, następnie narzu­
ciwszy jej powróz na szyję usiłował 
ją jwwie.sH, lecz zdążyła Ona zrzucić 
pętlę  z szyi i zbiec z mieszkania.

KRONIKA BARANÓW ICKA
— Zp branie Banku Ludowo Spół 

dzielczego w Nowej M yszy W dniu 
2 b.m. w lokalu Banku Ludowo Spół 
d/.ielczogo w Nowej Myszy odbyło się  
zebranie członków tegoż Banku.

Przewodniczył H ersz Pinchus. 
Przedmiotem obrad była sjirawa likwi­
dacji Bpiiku, który w osta tn ich  cza- 
ach nie przejaw iał żadnej dzjałalno-

GIEŁDA w a r s z a w s k a

SPŁOSZYŁ SIĘ  KOŃ 
BRASŁAW. W  Braslaw iu na uli­

cy Piłsudskiego wskutek spłoszenia 
cię koni na widok a u ta  ule&l wjfcad- 
kowi złam ania ręk i P io tr K i t7-ik, — 
mieszkaniec wsi P lauszkiety gm. b ia  
sławskiej.

Z dnia 7 września 1934 r.
WARSZAWA, — WALUTY 

Belgja 124,08 — 124,39 — 123,77 
Benin 210,00 — 211,00 — 209,Ou. 
Holandja 358,05 — 358,95 — 357,15. 
Londyn 26,11 — 2t>,34 — 25,98.
Nowy Jork 5,21 %  —  5,24>Ą _  5,1814 
Paryż 34,87 — 34,96 —  34,78.
Kabel 5,221/4 — 5,25(4 — 5,19(4- 
Praga 21,98 — 22.03 — 21,93. 
Stokholm 134,60 — 135,30 — 133,90 
Szwajcarja 172,bO — 173,03 — 172,17 
Wiochy 45 37 — 45,49 — 45,25. ,...

Tendencja niejednolita.
AKCJE

Bank Polski 89,00 — 89,50.
Cukier 23,50 —  23,00 
Lilpop 10,00 
Starachowice 11,40

PAPIERY PROCENTOWE 
Budowlana 45,(X) — 44,85 
Inwestycyjna 118,25.
Konwersyjna 65,25.
Dolarowa 70,50.
Dcłarówka 52,65.
Stabilizacyjna 71,25 — 71.63 — 71,25 
Listy ziemskie 52 75.

Tendencje przeważnie słabsze.

Szczątki wagonów z katastrofy kolejki podmiejskiej pod Paryżem

Na dworcu Wschodnim w Paryżu na jechała lokom otywa m anewrująca na stoiąoy na torze pociąg podmiejski..
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Dalsze prace
nad bulwarem rzecznym

W związKu z przeniesieniom prą- 
dn rzeki W ilji z lewego na praw y 
brzeg i w związko z budową wielkie 
go bulwaru nadbrzeżnego prace regr 
lary-jno postępują z dnia na dzień, 
by mogły być zakończone z tego rota 
ną kam panją le tn ią .

W dniach przeto osta tn ich  prze­
prowadzono wielki k ran  motorowy, 
wraz z ekskraw atorem  mechanicznym, 
k tóry  był zatrudniony przy wyrówny 
waniu brzegu opodal elektrowni, na­
przeciw  bibljoteki W róblewskich i u- 
stawiono go u w ylotu ul. A rsenal- 
skiej nad rzeką. Potężny elewator, 
spełn iający za  jednem  pejęunjęotem 
pracę kiLkunastu lud/.i, czerpie n a ­
grom adzoną ziemię il gruz i wsypuje 
do wędy. Gruz i ziemia wypełniają 
sobą ułożone w wodzie drewniane kes- 
sony i tem  samem stanow ią podwali­
nę przyszłego nasypu. W miejscu 
zaś, gdzie na brzegu rzeki znajduje 
się  wylot kanału i podziemnej K oczw  
gi, ułożone zostanie umocnienie, by 
woda z kanału spływ ająca nie podmy­
w ała dalszych prac J a k  nas inform u 
ją, p race nad uregulowaniem rzeki 
trw ać będą do późnego sezonu jesień 
nego. by mogły' być zakończone w ta 
kicm stadjum , że na wypadek zimy i 
roztopów wiosennych nie będą naru ­
szone ; uszkodzone.

Zbocza już w ybudowanego bulwa 
ru są okładane w niższej p a r tj i  ka­
mieniami, uszczelniane mchem i dar­
niną, w wyższej zaś p a r tj  pokryw a­
ne darn ią , k tó rą  d la  umocnienia kli­
nuje się kółkami drew nianem i.

P race elew atora i energiczne tem 
po prac, gromadzą przy ulicy Zygmnn 
towskiej liczne grono obserwujących 
p racę  maszyn przechodniów.

(f) .

Chatka rybacka w cicnym zakątku

OPŁATY W  SZKOŁa CH 
WILNO K u ra to ro m  szkolne wy 

jagniło, że wprowadzone w roku u- 
łńeglytr ulgi w opłacie czesnego nie- 
dotyczą uczniów now ow stenujących...

0  ulgi te po przyjęciu do szkoły 
mogą czynie s ta ra n ia  dzieci urzędni­
ków państw owych i kawalerów orde­
ru  ,,V ixtuti M iiita n ” .

Umarł  prąd s t a ły !
Wielki dzień Elektrowni Miejskiej — Dyrektor Glatman mówi o wielkiej prze-

mianie naszej elektryczności
W dniu w czorajszym  punktualnie 

o godzinie dw unastej w południe m ia 
s to  nasze zaalarm ow ane zos+ało dono 
śnyiu huczkiem sy reny  na m iejskiej 
elektrowni, k tó ra  długim jękiem  z a ­
absorbow ała mieszkańców.

G rupki przechodniów zan-zymywa- 
ły się na ulicach, zatrwóż* ne spoglą 
dając ua niebo. K rzyżow ały się py ta 
nia 1 dom ysły:

—  Pożar?!
— A tak  ga~ow y!! ?

— Czy ktoś przyjechał może?!
R sdakcja n asza , nie m ając rów ­

nież pewności, co a la n r  oznacza, de 
legowała do elektrowni m iejskiej je-

CHODZĘ PO WILNIE

0 uporządkowanie placu Bosaczkowego
W dzielnicy żydowskiego ghetta, 

między ulicami Bosaczkową a Końską 
w tem miejscu gdzie kończy się kom­
pleks kamienic, znajduje się dość du­
ży piać zwany Bosaczkowym.

Przed laty byl to brudny, piaszczys­
ty plac o nieokreślonym bliżej przez­
naczeniu, później zamieniony go w bo 
isko sportowe i ogrodzono słupkami z 
siatką drucianą, ustawiono slupy dla 
siatkówki i t. p. Jednakże jakichś pla­
nowych, systematycznych ćwiczeń 
sportowych trudno było się tam dopat 
rzec i przeważnie „wychowanie fizycz­
ne" na tym placu ograniczało się do ko 
pania piłki nożnej przez bandę umo­
rusanych żydzialćów, podno.-zących 
przy tej sposobności tumany kurzu

Ponieważ ogrodzenie placu na głu­
cho, bez zaopatrzenia go w przejście 
dla publiczności, spowodowało kom­
plikacje w ruchu pieszym, zmuszając 
go nakładania drogi i okrążania pla­
cu, niebawem rezulutniejsza część prze 
ciiodm „w odarnom tiempie" wyłama­
ła nie myśląc dfugo otwory po obu stro 
nach i w ten , dość swoisty, sposób.

przywróciła normalną cyrkulację pieszą 
Latem roku bieżącego podano 

w prasie, ze Magistrat postanowił za­
mienić plac Bosaczkowy w skwer miej 
ski. Myśl tą uznać na'eży za bardzo 
trafną ponieważ ghetto w odróżnieniu 
od innych dzielnic Wilna, odznacza 
się orakiem zadrzewienia i każda no­
wa oaza zieleni w tej gęsto zaludnio 
nej dzielnicy stanowi pierwszorzędną 
zdobycz dla tamecznych mieszkańców 
przedewszystkiem pod względem zdro­
wotnym.

Ale, (otoż to właśnie jest i tu „ale"!) 
mamy już wrzesień a na placu wszyst 
ko po staremu! Ba. gorzej jeszcze, bo 
o to pokaźnych rozmiarów „lew ‘ — 
dzieło nieznanego mistrza z niedaia 
ccgo się bliżej określić materjalu - -  
snąć nie mogąc przeboleć upadku pla­
cu na którym się wznosd, także upadł 
i leży na fcienii w postawie budzącej 
„litość i trwogę", — trwogę metyle o 
niego samego co o dalsze losy tego 
zaniedbanego placu.

..Przechodzień

dnege ze współpra cowniKow, który 
odwiedził p. dyT. inż. J . G laim ana.

—  Co oznacza, panie dyrektorze, 
donośny alarm  sy reny  elektrow ni?

— Syrena m e anonsowała tym  ra  
zem nic groźnego, ogłaszała jedynie 
naszem u m iastu  wielide zdarzenie w 
elektryfikacji W ilna Zerwaliśm y na 
zawsze z prądem  stałym, dając W il­
nu prąd zmienny.

—  Ja k a  je s t różnic- między obu 
pi ąoami i o ile zmienny jest od sta łe 
go lepszy?

—  P rąd  S tały  użyu any jeszcze 
ty lko w prym ityw nych urządzeniach 
elektryfntacyjnych je s t o ty le  niedo­
bry, że zasięg jegu je st bardzo rueda 
leki. Wilno zaś je s t m iastem  rozleg 
łem bardzo i zasilać prądem na da­
lek ie  odległości było njepoaobieńsr 
wem. P rąd  zmienny pozwoli nam  do­
trzeć ze św iatłem  w n ajdalsze  zaicąt 
ki W ilna.

— Zam iana ta k a  jest zapewni te  
chnicznje tru d n ą  niesłychanie i wyma. 
gającą przeróbek w m a^zyrerji?

— N ietylko przeróbek, ale z a sa d ­
niczych zm ian maszyn. Ordy w reku  
1926 rad a  m iejska uchw aliła zam ianę 
prądów , wzięliśmy się do pracy i za 
m ieniając stopniowo: maszyn:’ Kable, 
kotły , piony i liczniki docnodziliśmy 
powoli do ostatecznej zamiany prądu 
i  zupełnego Zlikwidowania stałego, 
Pozatem  zam ieniliśm y przew ody za­
silające i rozdzielcze na inne, które 
przy nowym prądzie zastosowanie 
mieć mogą.

— żSanńdna więc trw ała la t  o- 
siem. A Kto finansow ał dużą i kosz 
tow na zapewim prace ?

E lektrow nia sama ze  swych 
dochodów.

— Ile  wj-nosiły Koszty zam iany?.
— Około sześciu miljonów zło­

tych i wielkiego nakładu pracy. Koszt 
zresztą choć ta k  bardzo znaczny, o- 
p ła d  się  nam  w przyszłości, gdyż: 
l-o  zarząd m iasta będzie m iał speso 
bnośc w większej mierze zaspokoić 
potrzeby ludności m iasta, gdyz jak

dotycnczss zelektry iikow ano zaledwie 
te  po trzeby  w 45 procentach.

2-o w gospodarce elektrow ni odpa 
dnie pow ażna pozycją KOsztow, spo­
wodowana utrzym aniem  i trudna kon 
serw acja przestarza łe j sieci p rąau  
stałego jak  również i konieczność u 
trzym yw aiua w ruchu maszyny n iee­
konomicznie pracującej wskutek s ła ­
bo obdążonych dzielnic zasilanych 
prądem  stałym .

Z likw idacją prądu stałego, e lek ­
trow nia miej&ka zryw a ostatecznie z 
p rzesla isa łym  małomiasteczkowym sy 
Sternem p rąa u  sta łego  i  w kracza na 
nowe tu ry  rozwoju, majfcu asp iracje  
ao  budowy wielkiej sieci obwodowej 
wysokiego napięcia, k tó re j p ro jek t w 
opracowaniu juz jest, i k tó ra  w przy 
sz łośd  może być dołączona do okręgo 
wej e ltk +rowni w odnej lun torfow ej..

D obrodziejstw a nowego p rądu  od 
czują nietylko m ieszkańcy peryferyj, 
m iasta , lecz częściowo i śródmieścia, 
gdzie z konjecznośd naieżah u trzy- 
myć prąd Mały, az  do osta tn ie j 
chwili.

W  dniu więc wczorajszym punk­
tua ln ie  o godzinie dw unastej w obec 
ności inżynierów i personelu teohnicz 
nego nastąpiło  uroczyste wyłączenie 
ostatniej m aszyny, zasilającej sieć 
p rądu  stałego, a  tem  samem i likw i­
d ac ja  te j sieci. W yłączenia dokonał 
osobiście dyrek tor e lek tn w n i inż. J . 
G latman, a huczek sy ren y  oh w ie ci) 
o tesn m iastu . E F .

TEATR MUZYCZNY
„LUTNIA

W ym py
Janiny Kulczyckiej

D z l i
.Hf. LUKSEMBURG*.

J o t r o  o g . 4  p.p. 
po cenich prop«ganaowvcb 

.PTASZNIK z TYROLU*

Banda zło d zie i z Grodna
okradała mieszkania urzędników

WILNO. Ostatnio popełniono w 
mieście kilka w iększych kradzieży, prze 
ważnie w  mieszkaniach wyższych u- 
rzęanikow, sprawcy których narazić by­
li nieuchwytni Dopiero o b tto ie  w za- 
jeźazie przy ulicy Werkowskiej 28 po 
licja ujęła bandę złodziei w liczbie pię 
ciu, krorzy jak się okazało, byli spraw ­
cami tych krauzieży, Z pośród zatrzy- 
manycn 3 włamywacze pocnoazą z

G r dn a  i przy byli do W ilna na gOsóo 
ne występy. Ponadto w nandzk byty 
dwie kobiety H. Kozubeł: ■ B. Henna 
nowska, które były pomocn w kra­
dzieżach.

Obcnoaziły one upatrzona mieszka­
nia i pod pretekstem jałmużny, względ­
nie sprzedaży jakichś drobiazgów, o r­
ientowały sie w zwyczajach domotnm- 
ków.

ŻYDZI A NOWA RADA MIEJSKA
WILNO. Zebraniu radnych żydów 

odbyło s ię  w gminie żydow skiej pod 
przewodnictwem dr. W ygodzkiego, na 
którcm  Omawiano spraw ę wiceprezy­
denta i ław nika żyda w radzie m iej­
skiej. K andvdatu i nic omawiano, u-

ważając to za przedwczesne, nato­
m iast ustalono, że delegacja w sk ła  
dzie dr. Szabada i inż. K aw enotiego 
porozumie s ię  z czynnikam i m iarodaj 
nemi w spraw ie uzyskania tycn 
miejsc, dla żydów,

Zjazd lekarzy powiatowych
W ILNO. Dnia 8 i 9 września rb . 

odbędzie s ię  w Oszmianie zjazd lek a  
rzy powiatowych województwa wileń­
skiego. Przedmiotem obrad  będą ak­

tualne spraw y z dziedziny zdrowoiuo 
ści publicznej na terenie województ- 
wa w ileńskiego.

Tajemniczy napad w leste
D ZIś Na . Na Ja n a  Kuczyło ae wsi 

ótefanowe, gm płaskiej napadł w le- 
sie  odległym, o 1 km. od wsi nieznany 
osobnik i z odległości 23 m. w ystrze­
lił do niego, tra f ia ją c  go w  czoło, — 
wówczas K uczyło zaczą1 uciekać i u-

słyazał, jakoby jeszcze daisze strzi 
ły  i  goniących go osobników Istn ie je 
podejrzenie, że Kuczyło sam się po 
i tr  z <ja wskutek meostrzCinege. ob­
chodzenia się z DTonią w łasnego wy­
robu.

NAD WIUĄ I WIl ENKA

T o r t u r y  m a d y
Pamiętam z dziecinnych lat swoich 

przedziwne zabiegi ,którym poddaw a­
ła się matka. Wybierano się na bal w 
sąsiedztwo i od obiadu zapominano o 
mnie.

Bo to najpierw przyjechała z mia­
steczka córka Abramki, która była fry­
zjerką i matka zamykała się z nią na 
całe dwie godziny. Siedziała na fotelu 
przykryta specja'nym puder mantlem, 
a córka Abramki rozczesywała matce 
długie, długie włosy. A potem fryzo­
wała. Matka była wtedy bardzo ja­
kaś oficjalna i nie wolno było jej ani 
uścisnąć ani się z nią popiescic

Na kochanej jej głowie zato wzno­
siła się cała piramida najdziwaczniej­
szych festonów i zwojow Potem wpi­
nano dyadem wspaniały, który wyj­
mowano z safjanowego pudla. Nie lu­
biłem uczesania matki i całego cere- 
monjalu — bo nie wiem dlaczego, ale 
oddalał mnie od niej. Nie wolno było 
mi ią po włosach giaskać co lubiłem 
tak bardzo.

Ale tego chciała moda Trudno. 
Wiem, że i matka cierpiała nie mo­
gąc się nadt mną pochylić ni pobawić 
się ze mną Moda....

• • •
I pamiętam jeszcze inne wtosy ko­

biety Kobiety? No tak, o  ile istota z 
klasy szóstej jest już kobietą. Miała 
tych włosów' dwie jasne wstęgi. Lubi­
łem za nią iść nieraz długie godziny i 
mnąc podręcznik łaciny pod oachą

spoglądać na te dwa długie, ziole 
wisiory.

Raz nawet... ale to już później, w 
parku ośmieliłem się powiedzieć:

— Marynia ma rakie warkocze..
—- Jakie?

-  Bardzo... bardzo ładne.
— Ale to niemodne.

— Niemodne.
Dla mnie pozostały zawsze mocnie 

i ^apach icn pozostał zawsze świeżym 
Moda. ..

* * *
Nie masz jakiego środka na porost 

włosów?
—  Co takiego?
— Nic nie rób głupich min jesteś 

przecie lekarzem, powinieneś wiedzieć
—  Niedawno mówiłaś mi kochanie 

że masz za długie włosy
— Głupiś! „Niedawno" to było daw­

no, gdy noszono inne kapelusze teraz 
nosi się inne, pochylone na czoło, a 
tył głowy zupełnie odsłonięty. Z. ryłu 
powinny być loki. Goły tył wygląda 
nieładnie.

— Ja myślę.
— Nic nie myślisz i nie wiesz co to 

jcsi moda !
— Moda?...
No tak.
Zona trzasnęła drzwiami.
Uczesanie Matki, warkocze Maryni 

i ta z tvm gołym karkiem...
Tak, tak moda się zmienia.

M. Junosza

EUUENJA KOBYLIŃSKA

N IESP O D Z IA N K I
o z  ę fi ć i
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A jednak  M ira zawiodła się na 
Danusi. P rzyjaciółka odrazu jej po­
w iedziała

— Pozwól mi odpocząć, nic nie
myśleć i o niczem bolremem nie mó­
wić.

Zresztą trudno  było znaleźć spo­
kojniejszą chw ilę w św iątecznym  roz 
gardjaszu. Słonce świeciło, traw a 
juz wyscnła, na obszernem podwórzu 
dzieci parobków taczały kolorowe ja j 
ka, w czworakach g rały  harm onijki, 
a  przed ganek co jak iś czas zajeż­
dżały bryki i jiojazdy. T rzaskano z 
bicza, k laskały pocałunki rozlegały 
się w ykrzykniki i wybuchy śmiechu. 
Jow ialni panowie zaraz w dyrdy u- 
daw ali się do M iry, nadskakiw ali jej 
panicze i czulili się do niej, niewa- 
donio czy szczerze, wszystke panie. 
Wo dw orze dzwoniły sztuce,- i ta le ­
rze, uw ijała się służba, gw ar unosił 
s ię  nad dużeml stołam i, pachn ia ły1 
przenikliw ie hiacynty, wdzięczyły się 
oczom purpurow e tu lipany  i za p e ł­
niał wszy Neklo ciała sm akowity do­
syt. Panow ie w bocznych pokojach 
Zabierali się do brydża, towarzyszyły 
im spokojnie isze pianie, część wbieg­
ła  do salonu piotańczyć, a M ira wy- 
daw&ła dyspiozycje służbie, zaglądała 
do dzieci, zz ia jana z błyszczącemi o- 
czyma, szczęśliwa, naszpikow ana kom 
pigmentami i żadna wciąż nowych
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d la  siebie* zachwytów. Czuła się kr*>- 
lową tego brzmiącego hałaśliwie zło­
tego ula i p ragnęła, aby D anusia na 
uczy ła  się przez te  ptarę dni, jak na. 
leży być szczęśliw ą.; D anusia zacho­
wywała się, jak  przystoi osobie, kió 
ra  zakosztow ała stolicy. M ira musia­
ła pirzyznać, że jirzyjaciótka zdoby - 
ła  w yrobienie tow arzyskie. Była u. 
p rzejm a, opanowana, a choć- sukienki 
m iała jeszcze z „w arszaw skich11 cza­
sowy um iała je  nosić z nieznanym  do 
tąd Mir/', wdziękiem. Chuda jest, 
praw da, ale me można ;x>wicdzieć, 
żeby znów’ tak  zbrzydła, ja k  to  się 
M irze wydawało. Nie wygląda na mę 
żatkę . (P rzedstaw  m ię te j panience— 
depraszał się kuzyn Miry).

—  Dlaczego nie nosisz obrączki 1 
— zagadnęła .ją Mira w przelocie.

—  Myślę, żc nie mann już do niej 
pirawa, — odpowiedziała Danka, trzy  
m ając za rączkę pucołowatego Bibi.

Już  się donrała. do d z iec i! Już 
je j stamtąel nie można wyciągnąć! 
Bibi px>szedł do niej odrazu, choć wo 
gólc jest dość dziki i czasem rhowa 
się piod kanapę przed obcymi.

— Idź, D anusiu, potańczyć- — ra 
dzi zgrzana M ira. Chcę, żebyś się ro 
zerwała. Żeby ej było wesoło. Szko­
da, że nie przyjechałaś w wolniej­
szymi czasie. W prost nie mam m oi 
nośei z tobą pomówić. A tak wszyst­
ko pragnęłabymt wiedzieć. Musisz

przyjechać w lecie. K onieczrie. No, 
daj mi rączkę, B i ł1 Niech ciocia !* 
dzie tańczyć.

— J a  nie mOgę jeszcze tańczyć, 
Miro, — odpowiedziała I)antł>i't, o*l - 
w racając głowę.

Mirze jest. przykro  Ale czyż się 
m ogła spodziewać, że u niej to  trw a 
aż tak długo. Ileż to? Dwa la ta? , 
Nie, półtora, zdaje się M ira mc wic 
ściśle, ale w każdym razie eałuje Da 
nasię; i mówi jej „przepraszam 11. 
N adbiega kuzynek, kręci się koło Da 
nusi i m artw i się, że ona nic tańczy. 
Dlaczego ?

— Mozę nie1 umiem —  odpowia­
da z półuśmiechem Danusia.

—  żaraz panią nauczę! Mireczko, 
pianna D anusia p>ewnie jest twOją 
młodszą koleżanką ze szkoły. Musimy 
się  Zająć je j edukacją

— Ona je st starsza o pół roku,—■ 
informuje’ nioeo obrażona Mira. — 
Umie tańczyć, ale nlie chce i odczep 
się od niej, — zgromiła chłopiaka.

Go do „panny11 już tego nie chce 
prostowmw. W ygląd Danasi je s t stu- 
pirocentuwo panieński. Można ją  sfo 
tografow ać, jako „dzjrwczę w litcwr- 
.skiego dworku11 —  zirytowała się Mi 
ra. K to lo w idział ta k  wyglądać f)0 
dziecku ?.

Przed dworem znów gwar Ko- 
goż to wnoszą na rejkarh elo sieni? 
Gzy nie pianią Lisiewiezową! Otyła 
m acocha Miry wydaje przenikliw y 
pisk, ale w’ gruncie rz.cc.zy jest zado­
wolona z sytuacji Je s t i ]>an Llsie- 
wicz z, sunnastem i wąsami. Gmocknął 
córkę i odrazu biegnie szuka ■ "  nu- 
ozków. Panią I, siewie/ową podrzuca

ją  do góry.
— Stłuczecie mi Kochanasię !—  

krzyczy 'Mira. — Postaw cie j?  na po 
dłoelze.

— Ralujże mnie, koteńka! — pisz 
czy zacna dama. —  A niechaj was 
kaczki! A Jc za s  ty mój! l 'f !  Odczep 
cie się  wy ode mnie, paskudniki.

W yzwolana z sąsiedzkich objęć, 
jirzyciska M nę do piersi i dalej wo- 
ła

— A gdzież moje kociaczkl naj­
droższe, królewicze' moje! Dajcie 
utnie na nich popiatrzeć! Już  tam  pa 
jika, zdaje się, płosz‘'dł, nie czekaw 
szy.

Ta M ira ma szczęście, rzeczywiś­
cie. Ojciec ta k  za nią nie })rze*pad., 
ja k  poczciwa macocha, praw da, że 
sam a bezdzietna. Już l te raz  przy  
wjozła coś dla wnucz.ąf

— K ałam aszka d la  Bibusia. Nie­
chaj w ni'<*j wozi kainnszki czy p ia­
sek. A tu  łopiatka. A dla Szuni koł 
derka puchowa i brzękadełko

M ira całuję, dziękuje, g w ar się 
zwiększa, aż nagle pnlril Lisiewi zo- 
wn o cz.emś sobie jnzyjiornniala.

—  Ach je j, a gtlzicż to pkn J e ­
rzy jirzepadł? Nonek! jirowadź .jego 
tu. Do dam! P rzyw iołzła .ja wam ka 
w alera do tańca. Choć on i sędzia, -j 
pobrykae' ilubi. Żnała ja  j(’szcze ojca 
.jego, a i ty  jogo, M ańka, znasz. By­
wał u nas, w P ikliszkach, jak  ty by­
ła jeszcze sm arkata.

D anusia stoi eipodal, już g runtow ­
nie wymiętoszona uściskami „cioci11. 
O twiera szenuko oczy i widzi, że 
ten, k tó iy  się  do nich zbliża, jesU 
bardziej, niż przypuszczałby do foto

g ra f ji Zygm unta podobny. Ogrom> jr 
i jakby tem  zażenowany. P.Słkolist, 
kosmyk kasztanow atych włosów tak  
samo, jak  elawntieij na brew mu za­
chodzi. Świeże u s ta  uśm iechają się 
serdecznie. Orzec nowe oczy wyraźnie 
szukają, kogoś. Na nie. się zatrzy­
mały. J ą  powitały. Skąd on wiedział, 
że ona tu  je s t?

Żeby tylko nikt nie jłoznał, jak 
je.st wzruszona, żeby nikt nie po­
znał. Jerzy’ podchodzi do miej nao 
sta tku . Czuje jak drży w jego dłoni 
jej m aieńka ręka. A ona mówi ze 
łzam i:

— Gdy pan był u nas, Dzidziu 
sia  jeszcze nie było, gdy pana znów 
zobaczyłam, .już go dawno nie- mam

M im  patrzy  Zelumiona, że D anu­
sia płacze i ucieka wgłąb domu, ale 
Jerzy  w yjaśnia, że w spom niała o Dzi 
dziusiu. Dłuże-j się nad tem nie roz- 
w’odził, czując, że młoda kobieta 
p rzez  tw oje słowa uczyniła mu ja ­
kieś ważne wy-znaniie, któro tylko ich 
interesuje1. P an i L>siewiezowa, posły 
szaw.szy o Dzidziusiu, zaczyna strasz 
nie ubolewać nad znękaną Danusią, 
tym  koniaczkiem, któremu jakoś na 
dobro nie wyszedł ten w spaniałe 
los. Bo i czemu z mężemt nie żyje? 
Pani Lisiewiezowa zna Daneczkę od 
dziecka i nigdy nie uwierzy, aby o- 
na hy ła winna niezgod/, je ! Ona?

— No, niech tylko mnie kto sło­
wo na mą pow.c — ro z ją trzy ła  się 
s ta ra  patn i groźnie jiotoczy ła oczy­
ma

Nikt nie n ówi tego słow a, v lęc 
zacna dam a uspokaja siej, a M ira zn 
jirasza ją  eło suto zastawionego s to ­

łu, bo i pan Lisiew jcz zjawia się z 
wiaelomościa, że dzieci m uszą tors** 
pospać i nie trze l a  jm przeszkadzać. 
U Miry jak  w zęgarku, wiadomo.

— Generał ty mój, generał —  
rozthliw iła <uę macocha, całując alus. 
m itny polie>zek Miry — W szystkie 
my a ciebie pod pantoflem .

— Mów za siebie, mów za siebie, 
— burczy pan Li.-,!ewi,-z i zabiera się
0 a taku  na indyka.

Sadzają też Jerzego przy stole.. 
żaraiz czepiają się go sąsiedzkie pan 
ny, że tak i duży' i tak i sw ojsk., jale 
by .się go od s tu  lat znało. On błyska 
Zębami, uśmiecha się, dowcipkuje. 
Zdąży ł już strącić p a rę  widelców A 
stołu, ale wszyscy są zachwyceni ra­
dosną jego obecnością. Z jaw ia się ble 
dziutka Danusia, lest już popraw na
1 wcale nie gasi ogólnej wesołości 
S tara  się w parę i tra fn ie  wtrącić 
s w o je  słówko do rozmowy. N ie ,  njt 
można po w ledzieć, żeby robiła wido 
wisko ze swego bólu. To je j się taL 
wyrwało niechcący. M ira K iwa  głową 
przyjacieiłce, że tak .jest. dobrze i od 
chodzi wydać nowe dy sjiozycje do 
kuchni. Po drodze łapie ją Zenon i 
prędko całuje po oczach, szyi, ramiie, 
nach. gdzie trafi.

— śpieszm y się! — woła stłumi® 
nrm głosem 'l i r a .  Jeszcze podpatrzą. 
(A.j, a ,  jiołamiesz mi żebra!). Bied- 
nu ta  Danusia, praw da?

—  \1p my jesteśmy szc'.ęśliwt
okropnie! — cieszy siej niefrasobliwy 
Zenon i ueiicka, bo jmn Ljsieu i*A
przyszedł aż tu go szukać z kawałce? 
kiem  uielcka na wjeledcu.

(D. U. N.)
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G O S P O D A R C Z E

W ostatnim zeszycie ..Rolnictwa" 
M. Wierusz - Kowalski porusza 

zagadnienie wprowadzenia jednolitych 
Podstaw dla szacunków rolnych i po­
datku gruntowego. Ze względu na do­
niosłe znaczenie dla rolnictwa opar­
t a  szacunku na właściwych podsta­
wach wypada zaznajomić się z poglą­
dem na praktyczne rozwiązanie tego 
problemu przy specjalnem zestawień.u 
sprawy podatku gruntowego z zagaJ 
meniarui szacunkowemi — co właśnie 
ezyni wymieniony autor, z artykułu
którego podajemy poniżej główniej­
sze uwagi:

— W dobie kryzysu rolniczego, bar 
dzie, niż kiedykolwiek daje się odczuć 
Potrzeba oparcia się o pewien ustalo­
ny i jednolity miernik, a to dlatego, 
<ż brak działania praw popytu i podaży 
Przy obrotach ziemią powoduje biak 
sprawdzianu — dla tak czy inaczej, 
iodnakże z reguły teoretycznie doko­
nywanych szacunków wartości ziemi.

W ogólnym zarysie metody szacun 
>we opierają się mniej więcej na jed­

nym systemie obejmującym
a) rozkiasyfikowanie gruntów na 

poszczególne kategorie eelas żyzności;
b) zastosowanie oo tych gruntów 

odpowiednich upjrzednio utożonych 
stawek (szacunkowych, podatkowych, 
kredytowych, procentowych i t p.);

c) uzupełnienie w  ten sposób uzy­
skanej ogólnej sumy współczynnikami 
uwzgiędniającemi warunki ekonomicz 
ne OJtregu, w  którym dany warsztat 
się znajduje, typ zagospodarow ania.' 
o Tgłędme jeszcze inne elementy mo­
gące mieć wpływ na zwiększenie lub 
zmniejszenie aochoaowości , czyli ren­
ty danego warsztatu.

Co natomiast nie jest dnolite, to 
ilość i typy klas, pomiędzy kturemi 
rozdziela się poszczególne grunty, nas 
tępnie różne są stawki, i to nawet w 
wypaaicach, gdy samo zakiasyfikowa 
nie uraz cel zastosowanego szacunku 
<>4 identyczne, różne są wreszcie wspót 
czynniki wprowadzające korekturę 
wartości gruntów.

— W ipółczynniki te w jednych wy 
padkach obejmują szereg elementów 
pominiętych w  innych — pozatem wy 
sokość ich też bywa różnorodna. Z 
tych wszystkich różnic najważniejsza 
jest jednak różnica w klasyfikowaniu 
gruntów. Bez jednolitego typu zakla­
syfikowania nie możemy oczywiście nig 
dy osiągnąć jednolitego ty^ou tzacunku 
lub czystej renty Można się zgodzić, 
iż dla takich lub innych ceiow pomi­
jać lub uwzględniać się będzie te lub 
moe elementy, służące jako podstawy 
dla ustalenia współczynników korygu 
jacych wartość, nie można jednak nig 
dy się zgodzić, z tern aby pewien typ 
gruntu, gdy się go klasyfikuje dla po­
datku gruntowego był dwa razy żyź 
nie/szy od sąsiedniego, a natomiast jed 
nuli tego z nim typu żyzności, gdy się 
Ko klasyfikuje dla Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego. Klasyfikowanie 
gruntów jest więc tą podstawą, na
k 'tej należałoby ugruntować funda­
menty jednolitych typów szacunkowych 

— Zagadnienie wymiaru podatku 
gfuntowego s.ęga głęboko w życie po- 
szczególnych warsztatów  rolnych i o-
jbytki względnie niesprawiedliwo- 
Sc' popełnione u źródła tego wy- 
*1,‘>ru odbijały się ostatecznie wie- 

>okrutnie w swoich skutkach , ob- 
'ą-cając nierównomiernie warsztaty 

rolne w całej Polsce. Nierówr.omier
ność ta była bardzo poważna do
■•wili obecnej istnieje bowiem na

obszarze Polski usiem różnych sy­
stemów wymiaru państwowego po­
datku gruntowego (ustawod. pru­
skie, austrjackie, węgierskie —  dla 
Spiszu i Orawy, rosyjskie dla dw o­
rów, rosyjskie dla gruntów włoś­
ciańskich, rosyjskie dla gruntów w 
osadach, rosyjskie dla b. Kr. Kon­
gresowego i ustawodawstwo polskie). 
Nieruwnotnierność obciążenia podat
•ciem gruntowym daje się ustalić
nietylko przy porównaniu poszcze- 
go nyc dzii nic ale i poszczegól­
nych powiatów W wojew. wschod­
n i  wobec braku klasyfikacji

gruntów, nicrownomierność w obli­
czaniu poszczególnych obszarów w ze­
stawieniu z ich wartością użytkową 

są najbardziej rażące Oczywistem 
jest, iż najzupełniejszym błędem o- 
bowiązującego ustawodawstwo jest 
cystern kontyngentowego wymiaru 
podatku gruntowego dla drobnej wta 
snosci wiejskiej, stosowanego zre
sztą również wobec większej włas­
ności tam, gdzie brak klasyfikacji
gruntów oddaje silą irzeczy wymiar
w ręce t. zw. powiatowych komi-
syi reprezentacyjnych.

Tern ważniejsza jest próba pod­
jęta przez Rząd z okazji reformy
podatku gruntowego, a mająca na 
celu ujednolicenie metody klasyfi­
kacji gruntów oraz systemu stoso­
wania współczynników dla tej kla­
syfikacji

Przy rozpatrywaniu projektu za­
klasyfikowania gruntów, troską władz
było nietylko przygotowanie podstaw- 
do jednolitego wymiaru podatku
gruntowego, ale również i do jedno­
litego obliczania wszelkich typów 
szacunków opartych na wartości orzy- 
rolnej. Jest więc to  istotnie, oróba
praktycznego zrealizowania jedno­
litego podejścia do wszystkich zagad­
nień opierających się o rentę ziem­
ską, o którym mówiliśmy na po­

czątku. Całość postanowień dzielić 
się ma zasadniczo na dwie części; 
pierwsza część, ustalająca procedu­
rę postępowania dla dokonania kla­
syfikacji, druga część obejmująca
przepisy klasyfikacyjne (tabele kla­
syfikacyjne poazia! na k'asy).

Ogólne wytyczne, jakiemi kie­
rowano się orzy ustalaniu tych prze­

pisów polegały przedewszystkiem
na dążności do stworzenia klasyfi­
kacji nie tak dokładnej jak kata­
stry, niemniej jednok bardziej ści­
słej od klasyfikacyj w b. zaborze 
rosyjskim Ograniczone możliwości 
budżetowe, stawiały bowiem gra­
nice uopuszczalnej dokładności. Przy
katastrach dokładność ta stawała się 
nie do utrzymania; stwierdzono, iż 
większe od katastrów  korzyści przy­
nieść może projektowony rejestr 
gruntowy, w którym łatwo i bez 
zaległości będzie można wprowa­
dzać powstające zmiany (zresztą
projektuje się wprowadzać zmiany 
nie częściej niż co lat 10, jeżeli cho­
dzi o zmiany w odniesieniu do użyt­
kowania ziemi). Będziemy więc mie­
li : urogaty ksiąg kastralnych, w for­
mie rejestiów gruntowych. PodMawą 
dla tych rejestrów będą dane po­
miarowe i dane klasyfikacyjne.

— Stajemy obecnie przed konie­
cznością dokonania w dziedzinie 

polityki agrarnej bardzo poważnych 
obrotów ziemią, jest to konieczność 
chwili, wynikająca z rozwoju kryzysu 
rolniczego z jednej strony oraz po­
trzeb ludności rolnej — z drugiej stto- 
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s t a  s u  Ru
ny. Konieczność ta stwarza więc
pewien moment przymusu obroiu, co 
wyklucza ,-wobodne działanie spraw­
dzianu szacunku, jakim jest cena 
rynkowa, a nawet i przychodowość 
gospodarcza. Wejście w ten okres
poważnych tranzakcyj ziemią, z a-
paratem szacunkowym niejednolitym,
oraz bez realnych spraw dzmnów,
narazić może caiosć zamierzonych
kroków na bardzo poważne niebezpie 
cieństwo, dlatego też uważać na­
leży podjętą przez Rząd inicjatywę 
uporządkowania najbardziej podsta­
wowego fundamentu wszelkich sza­
cunków, a mianowicie: ustalenia kla­
syfikacji gruntów, stosumcu współ­
czynników między klasami oraz ok­
ręgów ekonomicznych, za bardzo ce­
lowe i ściśle związane z dzisiejsze- 
mi potrzebami polityki rolnej. Te 
3 elementy mogą, bez ustalenia sta­
wek służyć, czy to dla szacunków 
dokonywanych w celach kredyto­
wych, lub podatkowej, czy też dla j 
ustalenia granic bezpieczeństwa pu- ‘ 
piiarnego, lub dla przeprowadzenia 
tranzakcyj wymiennych przy ko­
masacji.

— Zagadnienie oddłużenia rolni­
czego, jak wiadomo, opierać się bę­
dzie również na szacunku grun­
tów, — gdyby już dzisiaj można by­
ło posiadać jednolity system szacun­
kowy, załatwienie tego zagadnie­
nia byłoby poważnie ułatwione, (—)

na
Lekkoatletyczne mistrzostwa Luropy ŻYWA GAZETKA W A. Z. S.

Dziś, 3 wrzeunia o. r. o godz 19,30 
na przystani Akademickiego Związku 
Sportowego w Wilnie odbędzie się Ży­
wa Gazetka Nr. 2 p t. „Wielkie rega­
ty humoru", na treść ktoiej złożą się 
najaktualniejsze ~agadniynia i wspom- 
menai sportowe.

Żywą gazetkę wykona nieznany, ale 
oryginalny Chór Rew ellersów A. Z. S, 
Po gazetce tańce.

Azetesiai y stawcie się licznie i przy 
prowadźcie ze sobą gości.

CZASOPISMA
Ukazał się tom III zeszyt 2 z rb 

„ROLNICTWA", czasopisma, poświę 
conego społecznym i ekonomicznym za 
gadnieniom wsi.

Zeszyt ten objętości 208 stron, za­
wiera dwie rozprawy pp. Dr. H. Gru- 
żewskiej oraz Inż. M. Wierusz - Kowal 
kiego o teorji i praktyce problemu pod 

staw  do szacunków rolnych i padatku 
gruntowego, artykuł p. vice - ministra 
K. Kasińskiego o aktualjach reformy 
rolnej, następnie trzy monografje, a 
mianowicie: doc. dr. A Żabko - Potopto 
wicza o polskiej nauce agrarnej, inż. 
W. Geringera o warunkach rozwoju 
winnic w Polsce, oraz St Belżeckiego 
|v „Rolnictwo amerykanskie wobec 
reform Prezydenta RooseveIta‘ . W dru 
giej części zeszytu zomieszczone są, jak 
zwykle, materjatj z dziedziny konjunk- 
tury rolniczej, działalności wtadz, przeg 
lądu piśmiennictwa, w końcu materja- 
ty statystyczne.

Jest do nabycia w Księgarni Rolm 
czej, Warszawa — Mazowiecka 10.

Cena egzemplarza została obniżona 
do 3 złotych

CIEŁDA ZBOzuWO • TOWARoWA 
I  LuMtjJtSKA W  W 1 LN IE

Z dn ,a  7 września.

Za 100 kg. p a ry te t Wilno.
(■'EMS transakcy jne

Żyto I stan rlart 16.15
O tręby pszenne m iałkie II
Siem ię ln iane basis 90 

loco wagon stacja  zahul. 37 — 38
( U \  ̂ or jert.ieyjue ;

Żyto II s tan d  a r  t 15— 15.25
Pszenica jedBolita .18,75— 18/25 
Pszenica zbierana 18— 17,50

.Jęczmień na kaszę zbierany 15.25 
Owies standartow y l ł . 8z — 15 
M ąka pszenna gat I  C 31 —  33 
M ąka pszenna gat. Tl E 26.75

—27,50
Mak» pszenna gat. 11 G. 23

—23.50
Mąka pszenna gat. 111 A 20.50 

Mąka pszftnna gat. l i i  B. 13.50
— 14

Mąka żytnia 55 proc. 24 — 24.75 
Mąka żytnia 65 proc 21—21,75 
M ąka ży tn ia  sitkow a 10— 10.50 
Razowa 17— 17.5/.
Otrębyż żytnie 10 —  10.50
Siano 4.50—5.50
Słonia 3.50- -1
Siemie lniane basis 90 

proe. franco W ilno 10— 41

W ejście do stad ionu  Mussolinjego w Turyi.ie, gdzie odbywaią ,»ię obecnie 
b kkoątletyezne m istrzostwa Europy.

-------- a a m a M s a s - -------

Dokoła spotkania Polska — Niemcy
WYCIECZKA

DZIENNIKARZY
NIEMIECKICH 

DO WARSZAWY

Nie można dowcipnisiu
Gdyby pan Adolf Hitler wiedział, 

jakiego wielbiciela ma w osobie pana 
Jana Kozłowskiego, niewątpliwie Jane­
czek by nie byt bezrobotnym, rejestro­
wanym na ulicy Subocz w P. U P P. 
oraz w kilku przyległych komisarja- 
tach, lecz zajmowałby wybitne stano­
wisko w trzeciej Rzejzy.

Jasieczek bowiem mając wiele cza- 
sui wiele niefrasobliwego humoru, za­
bawia! się w tigieiki na gęsto uczę­
szczanej przez kupców niearyjskiego 
p< chodzenia ulicy Niemieckiej.

Uzbroiwszy się w kredkę koioru 
zielonego i zaczaiwszy się na zafraso­
wanych kupców sunących ulicą, dopa­
dał mercatorów od strony fasady tyl­
nej i zgrabnym ruchem, nakreślał im 
na plecach rysunek swastyki, tak bar- 
aza niemiły symbol dla ludzi, których 
krew wypieściło słońce małej Azji Kil­
ku z napadniętych nie reagowało na 
zaczepki, ale pan Tobjasz Olejnik po­
stanowił zareagować Oddal dowcipni­
sia, pachnącego doborowym gatunkiem 
politury, w ręce policji.

I postąpił słusznie!

LłPSK, 7 9. Na mecz Polska — 
Niemcy wyjeżdża z Niemiec środ­
kowych do W arszawy kilku zna­
nych dziennikarzy poważnych nie­
mieckich pism sportowych ze zna­
nym publicystą niemieckim Eryidem 
Chcmnitzem z Lipska na czele. W y­
cieczce towarzyszy do W'arszawy 
Lipski korespondent PAT

Z Niemiec środkowych przyłą­
cza się do Berlińskiej wycieczki 
około 200 sportowców niemieckich.

OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE 
MECZEM POI-SKA — NIEMCY

LIPSK. 7. 9 Zainteresowanie nie­
mieckiej opinji publicznej meczem — 
Polska —  Niemcy w W arszawie jest 
bardzo duże. Dzienniki niemieckie 
zamieszczają codziennie obszerne
wiadomości o sporcie polskim i polskiej

reprezentacji państwowej. Ustalony
skład polski ocenia prasa niemiecka 
jrko  zespół niezwykle groźny.. Wszy­
stkie oisma podkreślają ż t Niemcy 
staną u Warszawie przed bardzo cięż- 
kiem zadaniem.

PRZYJAZD NIEMIECKICH PIŁKA­
RZY DO WARSZAWY.

Dziś o godz, 9-ej rano przyjeżdża 
ac  W arszawy niemiecka repre emacja 
piłkarska na mecz Polska — Niemej, 
Po powitaniach na dworni głównym 
goście /.ustaną odwiezieni samochoda­
mi do hotelu Bristol

Sędzia zawodów Szwed Ohlson 
przyjeżdża tym samym pociągiem, co 
niemieccy piłkarze i zamieszka w ho- 
tehi Europejskim. Sędzi? ten. jak wia 
domo, jest uważany za iednegn z naj 
lepszych arbitrów Europy Sędziami 
bojowymi bęuą Ze strony Polski p. Ru. 
kowski, a ze stroni Niemiec p. BoTem

Nięd?ynarodcwe zawody motocyklowe

fim.

"Łirupa pod obuchem bezrobocia

h ro jjh c  i tunm rn  

-Cr Oko z a z ^ * L

W Pardubicach w Czechosłowacji odbyty .się w tych dniach m iędzynato- 
dowa, zawody motocyklowe, w k tórych  wzięło udział 70 zawodników z 13 
krajów. Pierwsze miejsco i nagrodę t  zw. „złotego hełmu** zdobył Holen­
der van Dijk. Na zdjęciu — s ta r t wyścigu. Z boku — zwycięzca, Holen­

der van Dijk.
«»«»«0»<<»«',)

Sport wśród kolejarzy
szych warstw  kolejarzy, osiągnęły za­
mierzony cel. Dowodem tego jest 
16.915 państwowych odznak strzelec­
kich i 12.315 odznak sportowych zdo-’ 
b> tych przez członków organizacji.

W dniach 8 i 9 b. m. odbędzie się 
w Stanisławowie święto Kolejarza 
Polskiego. Program imprez obejmuje 
również ogólno - polskie zawody spor­
towe K. P Udział w zawodach
weźmie przeszło 500 zawodników z o- 
kręgów: warszawskiego, wileńskiego,
radomskiego, lwowskiego, stanisła­
wowskiego, krakowskiego, śląsiuego, 
poznańskiego i pomorskiego.

J l gdzieindziej
Polski Związek Lawn . tenisowy o- 

.rzymal list od sb nnegc .enisisty tran 
CuStótgo Jeana Borot.-- z propozycją 
rozegrania kilku spotkań w Warszawie 
w dniach 19 i 20 wiześnia Francuz 
rroponuje rozegronie dw jen tpotkan w 

grze podwójnej i d w a  trzysetowe sin­
gle.

• •  •

Bokserzy warszaw.-kiej Makabi zo­
stali zaproszeni na tournee do Tallina i 
Rygi. M. in. Makabi ma rozegrać mecz 
z reprezentacją bokserską Łotw;

Rozegrany w Berlinie mecz teniso­
wy pomiędzy młodymi tenisistam. Nie­
miec i Francji zakończy) się general- 
nem zwycięstwem Niemców w stosun­
ku 1 3 :0 .

• • •

W połowie września odbędą się w 
Moskwie wielkie międzynarodowe za­
wady lekkoatletyczne Na zawvdy za­
proszono m. in. Nurmiego, Ladou- 
megue‘a, Taivonena, Purje'go i Mar- 
teihna.

*  «  *

W środę rozegrany został w Wied­
niu mecz finałowy o puhar Europy środ 
kowej pomiędzy wiedeńską Admirą a 
włoską Bolonją Zwyciężyła Admira w 
stosunku 3 :2 , mimo, że do przerwy 
prowadziła Boionja 2 : 0.

Mecz rewanżowy odbędzie się w 
najbliższą niedzielę w Boionji.

Wyjazd W ałasiewiczówny do ja 
ponji w raz z reprezentacją kobiecą Ja- 
ponji wywołał w Marsyiji bardzo du­
że Zainteresowanie. Miejscowe dzien­
niki zamieściły fotograf je i wywiady z 
naszą rekordzistką, nazywając ją „naj­
szybszą kobietą świata" Dziennik, 
marsylskie podkreślają przy tej okazji, 
że Walasiewiczówna jest pierwszą eu­
ropejską zawodniczką, zaproszoną do 
krainy W schodzącego Słońca.

* *.

W Rye poa Nowym Yorkiem odby­
ły się mistrzostwa wschodnie Stanów 
Zjednoczonych. Mistrzostwa przyniosły 
olbrzymi sukces m'odemu zawodnikowi 
polskiemu Parker .  Pajkowskiemu któ­
ry w  finale pokonał świetnego tenisi­
stę amerykańskiego Lotta 3 6, 7 :5 ,  
6 :2 ,  8 : 6. W półfinale Parker wygra* 
z Gene Mako 6 : 2, 6 : 4. W drugim 
półfinale Shieids został wyeliminowany 
przez Lotta 4 : 6 ,  6 :3 ,  8 6.

Niedawno pojechała do Ameryki na 
tournee czeska drużyna ligowa S. K 
Kladno Pierwszy jej mecz w Chicago 
wobec 15 tys. widzów zakończył się 
zwycięstwem nad miejscową Spartą 
9 0 ( 3 :0 )

Niemcy czizą biegacza 
szwajcarskiego;

Wśród kolejarzy sport rozwija się 
coraz bardziej. Jedyną organizacją, zaj­
mującą się propagandą sportu wśród 
kolejarzy jest kolejowe Przysposobie­
nie Wojskowe, k P. \V posiada 194 
własnych boisk, 112 strzelnic i kilka­
naście przystani wioślarskich Z kole­
jarzy zrzeszonych w K P. W blisko 
4 tys. uprawia lekkoatletykę, 1 117 piś- 
kę nożną, 1.592 łyżwiarstwo, 2.735 — 
kolarstwo, 67! — wioślarstwo, 300 .— 
narciarstwo, okołu 100 — boks, a prze­
szło 2.500 — turystykę i marsze.

Władze K P. W dążąc du rozpo­
wszechnienia sportu wśród najszer-

Wypadek pierwszej rakiety świata
NOWY YORK. Podczas treningu w 

Fcrest Hills pierwsza rakieta świata 
wśród pań Helen Jo v b s  uiegla podob­
nemu wypadkowi jak przed rokiem 
ówczesna najlepsza tenisistka świata
Helen Wills Moody. Badanie lekar­

skie wykazało ciężkie nadwyrężenie 
ramienia. Helen Jacobs została .prze­
wieziona do Kalifornji i przez szereg 
miesięcy nie będzie mogła wziąć udzia­
łu w zawodach tenisowych.

Ciekawe dane statystyczne dotyezą«c bezrobocia w Europt*.

Zjazd samochodowy do stolicy 
na Challenge

W  dn. 15 września Automobilklub 
Polski wiaz z prowmujoruilneni! klu­
bami automobilowymi organizuj, ogól 
aOpolsk’ zjazd gw iaździsty do sto li­

cy. T,'dziaJ w  zjeździe niogą brać ró­
wnież auiomobiliści niot»towurzyszeni. 
M eta zjazdu znajdować się będzie na 
Pi. Marszałka Piłsudskiego.

Szwajcarski krotktxiystaitóowiee d r  

Paweł M artin o trzym ał w uznaniu 

jego działalności sportowej specjalne 

odznaczenie od niemieckiego związku 

leŁ.a.oatletyczneeo
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J a k  pisaliśmy, odwiedziły Gdynię jednostki m arynarki sowieckiej, a  mianowicie okręt linjowy „M ara t"  i 
torpedowce: „K a lin in '1' o raz „ W o ło d a rsk i" , Parowce rosyjskie pozostaną do dnia 8 w rześnia roku bieżącego.

UROCZYSTOŚĆ FEDERACJI P.Z.O.O. w POSTAWACH

*R£t  /•

W tych dniach odbyła s ię  w P ostaw ach na W ileńszczyźnie uroczystość 
Federacji Polskich Związków brońców  Ojczyzny. Na fotom ontażu u góry 
— odsłonięcie pomnika ku czci poległych i koncentracja oddziałów zw ar­
tych Federacji w Postawach. Z lewej na dole — przegląd oddziałów zwar­
tych Federacji przez delegata M SW ojsk. i delegatów  zarządów  F tdcra i i 
jrłówmgo i okręgow ego— Z p raw ej— odsłonięty w tym dniu pomnik.

ZBIÓRKA NA RZECZ POWODZIAN W AMERYCE
« ■ — W

Śmierć najdzielniejszego 
toreadora

(el). P rzed paronu dniam i pisam 
śmy t bszein,e o śmierci słyi nego to- 
reudora Ignacio Samsalez MCjasu U- 
chodził on za najwaleczniejszego ze 
w szystkich, a najdziw niejsze je s t  to  
że śmierć jego s ta ła  się  ostatn iem  
ogniwem w cał^m szeregu tra g ic z ­
nych nieszczęść na arenie M uizana 
res. Nieszczęścia t e  w dziwny spo ­
sób zazębiały się jedno o drugie.

Zaczęło się to  tale, że na are.ue 
w La Coruam a wyleciała jednemu z 
najdzieln iejszych toreadorowj Junow i 
Belm onte, szpada z  ręki i spadając 
wielkim lukiem  przeb iła  serce jedne­
m u z zapalonych widzów. W idzem na 
tych walkach był to reado r Domingo 
Ortega, k tóry  naza ju trz  m iał walczyć 
w jlanzanare^,. U rtega tak  s ię  p rze ­
ją ł nieszczęściem, k tóre wydarzyło 
się  na arenie, że w zdenerwowaniu 
spowodował kauaetrofę Samochodu, 
którym  k ier u wal.

W obec te Bo za niego w ystąpić mn 
Siał Mej as k tóry  został śm iertelnie 
ianny .

M ejas usiad ł n a  jednej z dolnych 
belek otaczających arenę stosując u- 
lubiony swój trick , polegający na 
tem, że ro zsza la łe  zwierzę przebiega 
ło opok niego, praw ie ocierając się o 
niego.

Siadaj je, s trac ił jednakże równo [ 
wagę, przyczem, zanim  zdążył się wy 
prostować, byk w bił mu błyskaw icz­
nie róg w praw e udo i  podbrzusze.

Prowadzona w Ameryce zbiórka na rzecz powodzian w Polsce przynios­
ła  dzięki wysiłkom i ofiarności tam tejszego społeczeństw a polskiego około 
10.000 doi. Na góm em  zdjęciu —  kongresm an J . Łosiński nabywa odzna­
kę od k w estari w dniu zbiórki w D etroit. N a dole —  kom itet akcji nć 

rzecz powodzian w Detroit

WIECZNY ZEGAR

Cudem współczesnej wynalazczośf nązw eć można zegar, wprawiany w 
ruch wyłącznie przez różnicę tem p era tu ry  w ciągu dnia. N ie je st on w pra 
wdzie skończonem „perpetuum  m o b ile " , ale czemś najbardziej zoliżo- 

nem do tego m arzenia ludzkości.

DEPES7E SPORTOWE
Zawody tenisowe o mi­

strzostwo Wągier
SUKCES TŁOCZYŃSKTEGO 

I  W [TMANA
BUDAPESZT. — W e czwartek w 

urugim  dniu zawodów tenisowych o 
m istrzostw o W ęgier, oiorący udział w 
turn ie ju  Polacy odnieśli kilka stukefc 
scw, m. in. w grze poiedyńczei panów 
iłOi-zyński łatwo zwyciężył dobrego 
w ęgierskiego ten isistę  Nagiego 6 :1 ,: 
6:0. W itm an wyeliminował W ęgra j 
HaŁ^sna 6:0, 6:0. j

W  grze podwójnej panów p a ra  poi 
ska. spotkała się parą. w ęgierską A ra 
to i D rewner. Pc ciężkiej walce s p o t - . 
kanie z powodu ciemności zostało przi 
"waaie..

Lekkoatletyczne mistrzo­
stwa Europy

1 URYŃ. —  W piątek  rano rozpo 
częły  się w Turym e pierw sze lekkoa­
tlety! zn< m istrzostw a E uropy , P ie rw ­
sze i onkurencj : dały wyniki następu­
jące

Saok o  tyczce — 13 zawodników 
osiągnęło 360 cm. kw alifikując się  do 
finału.

Na 1.500 m. — w pierwszej serji 
zwyciężył Niemiec Schoumburg w cza 
sie 4:02,4 przed W łochem Bacoali 
4:03,2 i Francuzem  Normand 4:03,4.

W 2-ej se rji pierwszy był Belg 
G eeraert w czasie 4:01,2, 2) Szw aj­
car M artin i 1:01,8, Kuęociński za ją ł 
trzecie  miejsce w czasie 4:01,8 przed 
W łochem Seratim  4:01,8 Rusociński 
początkowo był zam knięty przez in­
nych zawodników, wyszedł na prostej 
i prowaazij p rzez dw a okrążenia.

N a ostatnich 400 m. atakują P o la­
k a  wszyscy zawodnicy i Kusociński 
spada r.a czw arte miejsce. Dopiero 
przed samą m etą w yprzedza W łocha 
Seiatiego, biie go zaledwie o kilka 
cm. i zajm uje tizecie miejsce i dzię 
ki tem u k wali lik u  je  się do finału. 
Trzecia ser ja  była nieciekawa, gdyż 
startow ało  tylko trzech zawodników 
i wszyscy zgóiy  kwalifikowali się 
do finału. To też pierwszy F in  M ati- 
lainen miał słaby czas 4:19.

NASTĘPCY ZARO-AGI
(x) W Jugosławji znaiazi się nas­

tępca Zaro . Agi, pretendujący do ty ­
tułu najstarszego człowieka świata. Jest 
nim mieszkaniec Wioski Mała - Krasne 
we wschodniej Strbji, niejaki Rajko 
SmiijanowicT, Twierdzi on, że urooził 
się w 1804 iOku i że wobec tego nie­
dawne UKOńczyl 130 lat.

'óiiiiljanowicz nie posiauu żadnych 
dokumentów, k tóreb , stwierdziły je ­
go podeszły wiek, Opow iada on, jed 
nak, o zdarzeniact z początku wieku 
20 tak drobiazgowo 1 prawdziwie, jak­
by one zdarzyły się wczoraj. Między 
in. Smiljanewicz opowiada ze wszel­
kie nu szczegółami o śmierci Jerzego 
C-am ego, założyciela dynastii Kara- 
s eoi gewiczów panującej od 1820 roku.

Ciekau em jest, że w tym  samym o 
kręgu, co Smiljanowicz, zamieszkuje 
117-Ietnia staruszka Marja Zorwoe- 
wicz. sądząc z jej świadectwa m etn - 
kalnego u.odzila się oim w  1817 roku. 
Zorwuewicz oślepła mając lat 90 po­
tem jednak znów odzyskała wzrok. Na 
tOmiaut wcale nie utraciła pamięci i 
szczegółowo ujiowiaaa o rewolucj’ w  ro 
ku 1848, Której była świadkiem

F r c g r « m y  r ó d je w c
WILNO

óotfOia, dnia 8 wrześnie 1934 toku
6,45 Pieśń, muzyka, gimnastyka, mu 

zyka dziennik por., muzyka, chwilka 
pan domu

7.50 — 8,00 Koncert
11.00 św ięto Ziemi Chełmskiej
12.30 Kom. met.
13.05 — 13,30 Koncert.
16.30 Audycja dla dzieci
17.00 Koncert
17.50 Dom i rodzina
18.05 Tygodnik litewski

18,15 Muzyka
18.45 Za kulisami zbrojeń
19.00 Recital śpiewaczy
19,20 W mieście dzieci wrzesińskich
19.30 Piosenki
19.55 Wil. wiad. sport
20.00 Muzyka
20.55 Jak pracujemy w Polsce
21.00 Koncert wieczorowy
21.45 Feljeton 

22,15 Muzyka tan.
23,00' Kom. o turnieju lotniczym
23.05 Audycja „Loży Szyderców"
23,35 Kom. met.
23.46 Koncert muzyki rei. żyd
24.00 — 1,00 Muzyka taneczna.

WARSZAWA 
Niedziela, dnia 9. 9. 1934 r.

9 00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze 9,03, 9,23, 9,40 Muz. poranna 
( r ’yty). 9,13 Gimnastyka. 9,30 Dzien­
nik por 9,50 Chwilka pań domu, 9,55 
Zapowiedź programu. (Tr. ze Lwowa) 
10,00 Muzyka religijna (płyty). 10,30 
Święto Ziemi Chełmskiej. 12,30 Wiad. 
meteor, i meteor. - roln. 12,35 Prze­
gląd teatralny. 12,45 Muzyka popul 
symf. (ptyty). 13,00 „Islandja" — wy­
głosi p. S. Podhorska _ Okolow (od­
czyt). 13,15 Poranek muzyczny ze stu- 
dja 14,00 Muzyka lekka (ptyty) 15,(XI 
Pogadanka rolnicza ze Lwowa. 15,15 
Utwory skrzypcowe. 15,25 Przegląd 
rynków prod. roln., wygi. p, St. Prus - 
\ \  iśniewski. 15,35 Piosenki w wyko 
uaniu chóru Juranda (ptyty) 15,45 „Sa 
downictwo na własne potrzeby i sado­
wnictwo hancilowe" — wygi p E. 
Blaszczyk. 16,00 Recyt. prozy. M Kun­
cewiczowa: nowela p. t. „Równość". 
16,20 Polskie pieśni kompozytorów wi- 
leńsk. 16,45 Audycja dla dziec z Kra­
kowa. 17,00 Muzyka do tańca 17,50 
„Książka i wiedza". 0  wydawnictwach 
Zw. Naucz. Polsk. — wygi. red, St. 
Machowski. 18,00 Słuchowisko z Kra­
kowa, 18,45 Odczyt — prof Biedrzy­
cki. ly,00 Muzyka lekka, 19,45 Program 
na dz. nasi. 19,50 Feljeton aktualny 
p. t. „Trasa Turnieju Challenge". 20,CK) 
Koncert wieczorny 20,45 Dziennik 
wiecz. 20,55 „Jak pracujemy w Pol­
sce". 21,00 „Na u'eso!ej lwowskiej fa­
li". 21,45 Wiadom. sport, ze wszyst­
kich rozgłośni P R. 22,00 „Skrzynka 
poczt, techn." — omówi rea. W. Fren­
kiel. 22,15 Koncert reklamowy. 22,30, 
23,10 Muzyka tan. z rest. „Gastronom- 
ja“. 23,00 Komunikat o turnieju lotn. 
w jęz obcych

TJ t l i  Fi ST 10 KI1BS fi* U m i C l f t l  k 1111'P
prowadzi następujące kursy wieczorowe:

1) Drogowe,
1 ) Meiior«cy]ne,
3) Miernicze,
4) Raajotechmczne,
5) Korespondencyjne buaowliae i drogowe o poz om e średnim,
6) Samochodowe (amatorskie 1 zawodowe) i  warsztatami.* 

y l i i a y  b ę ią  połączone z za ęciam*)prakiycznemią
mfurmacjl udziela ktncelarja cd godz.gl? do 19{(oprócz świąt i soDot) 

Adres: W ilno, ul. H olendernla 12.

. i i t t i ł i t m i i i ł i i m m t i i i i m i m t i m i t i t i ł ł ł n i i A i ł i  n -----------
f  * ę?l JL l i i i  Z powodu wielkiego.-powoózenia jeszcze tylko dziś 

^  I największy przebój nowego sezonn p, t.

„CESARZOWA HA*
W roli głównej mezrównana L1LJAN HARVEY.‘r |j 

Ceny miejsc od 25 gt. na wszyilkie seanse, r g

HELI0S“|D**i.Pi 5iżnaJedyna£zk4' c;aTH »aw «^»w «w  I »■ ■» h > i f  aa od ŻŁ gi
J u ż  w k ió t c e  o tw a r c ie  >ezonul Oczekiwana z gorąizkowem zainteresawa- 
nlem, największa i zajnowaza erotyczna rewelacja proó. SO * IECKIEJ—1934 z

z m y s ł ó w . . n a m i ę i i u i c i .  ż ą d z ,  w g słyń. pow. 
.GROZA*—Ostrowskiego w wyk. ar?ys!5c Mc 
skit. szlego Teatrn Artystycznego. Pieinlsofowt 
1 chóry oraz tańce rosyjskie.

n icD , uajwięKsza i kiidowsz

tiURZ>
IT S i REWJA C e « v  od 25 gr. Nas weselszy lukces komedji Irat- 

cnskiejl Irena d a  Zilahy i Kuna LeiaD vr* w ra-

. P A P R Y K A 11lach głównych. Najweselszy 
splot zabawnych id* zań . . i  

Na "cenie: S ta ra  S zk o c ja  (Anglja)— wodewil w 1 odsłonie Teku pióra Edward* 
D. Merlisa. . - a  m a jó w ca * —cbraztk rodzajowy. Adam  u a a i  kina i życie 
SuAka Z ło ta  R ą cz k a-k o m e d ja  detektywistyczna. S zp ita l  w arja tow - «p t

* **t»l W 1

Leka rze
Dr. Jamna PIOTROWICZ - 

JURCZENKOWA
U rdynator Szpitala „Saw icz" Choro­
by: skórne, weneryczne i moczoplcio- 
we. P rzyjm uje od 5 do 7 wiecz. W il­
no, W ileńska 34 I I  piętro. Telefon 
18 06.

[ Kupno! Sfrzeddl;
,B0NM ARCHE™tii|

poleca og-omny wybór
T O R E B E K  D A M SK IC H .

DZIAŁKI NA ANTOKOLU ślicz­
nie położone, sucne, słoneczne, 
las, blisko od autobusu, za go­
tówkę i na raxy do sprzedania. 
Informacje: Zamkowa 18— Bank.

KUf IĘ Jub wydzierżawią na rok 
lokcm obil w stanie dobrym na 
60 H. P. Oiertę do redakcji dla 
J. P

MEBLŁ, całkowite urządzenie 
pokoju slotowego, gabinetu, szafy, 
stoły, serwantki, obriz y  poważ 
nych malarzy, narzędzia gospo­
darskie sprzedam tanio. Adresy 
rellektantów proszę kierować do 
Adm. sub „Okazja*.

MŁOCARNIA (komplet) 5 —6 H 
P. używana w bardzo dobrym 
stanie poszukiwana Oferty dla 
, RolmJra

SZCZENIĘTA setery irlandskie 
do sprzedania, Wilno, Mostowa 
Nr. 15--5 ,

L o k a l e i

P r z e t a r g
W ięzio rie  w Słoninńe ogłasza nie- 

ograniezony pisem ny p rze targ  nn do­
staw ę 350 m tr. drzewa Sosnowego opa­
łowego, około 2500 klg. słoniny, 
80.000 klg. kartofli, 1000 klg. fasoli, 
1500 klg. groehu, 20000 klg. mąki ży t­
niej razow ej, 1500 klg. mąki żytniej 
pytlowej 65 prac., 100 klg. kawy zbo­
żowej, 400 klg. eebuli, 15 klg. p ieprzu  
czarnego, 15 klg. liści' bobkowych, 
5000 klg. buraków egipskich, 4000 klg. 
kapusty białej, 1000 klg. kaszy jęcz ­
miennej średniej, ornz 1000 klg pęca­
ku.

O tw arcie ofert- odbędzie, się w 
dniu 21 w rześnia 1934 r. o godz. 11. 
Szczegółowe warunki p rze targu  zosta­
ły ogłoszone w Inform atorze o dosta­
wach rządowych, wojskowych i samo­
rządowych, W arszawa, ul. "Niecała 
Nr. 12, w 1’rzegląd/ie przetargowym  
dostaw rządowych ii samorządowych, 
W arszaw a ul. Św. K rzyska N,r. 17, 
oraz w Zarządzie M iejskim m. tsłoni- 
ma.

Słonim, dnia 5 w rześnia 1934 r.
Naczelnik W ięzienia
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MIESZKANIA 5, 6, 7 i 8 puko' 
jowe do wynajęci*. Luksusowe, 
system  Korytarzowy, nadaje się 
dl* instytucji. OkoIo Sądu Ul. 
Portowa 28, ul. Ad.. Mickiewicza 
41 i ul Sierakowskiego 24.

POKÓJ niekrępujący z wszelkie- 
Kiemi wygodami— Wileńska 32, 
m. 5, informacje 11— 12 i 4 — 6.

2 POKOJE razem lub pojedynczo. 
Całodzien. utrzym., łazienka, elek­
tryczność, telefon, Zarzecze 16, 
m. 1 od godz. 5 -  7.

3 POKOJ jW E  tnieszkame ze 
wszystkiemi wygodami wyremon 
towane do wyn* ęcia, Krakowska 
Nr. 5 1.

3, 5, 6 i 7 POKOJOWE miesz- 
karna ze wszystkiemi wygodami 
do wynajęcia, Ofiarna 2.

5 POKOJOWE mieszkanie z du­
żym salonem potrzebne dla orga­
nizacji ahadem. Oferty do Adm. 
dla „W ypłacalnych*.
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1+1S t a n c j el
i
UCZNI(CE) PRZYJMĘ na stancję 
z utrzymaniem lub bez, Bomfra- 
terska 14, m. 10.

i N a u k a  1
ABSOLWENTKA państw, g.m. 
udziela niedrogo lekcyj z jęz. nie­
mieckiego. Oferty do „Słcwa* 
pod L. S.

KOMPLET DOMOWY chciałabym zor­
ganizować w zakresie dawnej pierw­
szej gimnazjalnej dla dziewczynki w 
wieku lat Kkciu. Proszę o "orozłiinlfc- 
nie listowne do 9 września maj. Ul* 
sowszczyzna Różana Grodz.eńska, od 
1 września Zygmunrowska 6, teł. 10 J7 
Mackiewicz owa.

FRANCUSKI. Paryżanka naurza 
dorosłych, m łodzież, mówić po 
pragnie w trzydziestu — cżter- 
dziestu lekcjach. Metoda własna 
W szystkie wyższe francuskie egza­
miny. Widzieć 10—11 rano, 5 —7 
wieczorem prócz świąt. Łukiszki. 
Pańska 19

LEKCYJ ANOIELSK1EGO i FRANCU­
SKIEGO udziela po powrocie ze atndjów 
z ignnicznycb  (Ciaibrldge—Serb me) 
fteditg najnowszych dieta (także sy­
stemem , LluBaaphoue* na płytaclr 
Annette Reblouwlcz, Zamkowa 18—8) 
wejście z zauł św. Michała 2).

„PROMIEŃ* Pry w . Kued. Szk. 
Powsz. Wiwulskiego 4 i filja na 
Zwierzyńcu Witoldowa 35-a — 
przyjmuje zapisy do kl. 1 — 6 
i Przedszkola. Dogodne warunki, 
zniżki, stypendja.

P R Z Y J M Ę  dzieci kukoro do 
kompletu pry watnego NA ANTO­
KOLU. Kurs III oddziału szkol] 
Powszechnej. Proszę o zgłasza­
nie się- Antobolska 50, m. 2, od, 
4 - 6 ,  teł. 7-94.

STUDENT III roku prawa, zna 
języki: grecki, łacinę, francuski, 
niemiecki. Specjalista od mate­
matyki. Wykwalifikowany korepe­
tytor: Piwna 1 0 - 2 .
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\ P ta o to M  pracyJ
OSOBA w średnim wieku poszu­
kuje posady kucharki gospodyni. 
Posiada dobre świadectwa, może 
wyjecnac. Zarzeczna 16, m 10.

POSZUKUJĘ posady ekspedjent- 
ki mam długoletnie chlubne świl- 
dectwa, ul. Śniegowa 28—2.

SZOFER z dobremu św ^dectwam  
puszukuje posady w mieście lub 
na prowmeji. Łaskawe oferty dis 
.Fachowca*.

Praca zaofiarow.
POSADĘ! za 200 zł. mieś. w 
przedsiębiorstwie prywatnem uzy. 
ska pożyczający 40U0 zł. Oferty 
sub „praca biurowa 200*.
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DZIERŻAWY ogrodu poszukuje 
ogiodmk fachowiec, przestrzeń 
około 2 ha upuw nej ziemi w pro­
mieniu miasta 3 —4 kim  Ł a s k a '  
we oferty . ul. Senatorska Nr. 2? 
dla W Kwiatkowskiego.

PRACOWNIA sukien firmy „STA 
N1SŁAW'A“ p r z e p io w a d z i łe  s ię
na ulicę Mickiewicza Nr. 15— 15.

T A P C Z A  N Y . Ł Ó ń K A ,  fotele, 
meble wyścielane, wszelkie robo* 
ty tapicerskie, najsolidniej, naj­
taniej, najlepiej w firmie SteŁ 
Gab&ta, Niem.ecka 2.

3000 ZŁ. pożyczki za poręcze­
niem hipoteczcem poszukuję. 
Oierty pod „Kupiec* do Adm.
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